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We I wowie i  dostawa do domn: miesięcznie ii . 1.60, 
awaitalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie O zł. Prenume- 
raturowie miejscowi, składający przedpłatę boz- 
pośrednio w administracyi Gaz. N ar., mają nadto 
prtwo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z 
czytelni L̂. Altenberga (dawniej i ' .  H. Richtera). 

M ap ro w ity y i z przesyła a pocztową: miesięcznic 2  zł.
ttttffi&lińe 6 zł,, półrocznie 12 zł.

'/■t yr<|fiaBpra*artalnife. zł. 7 .50 , półrocznie l-1" zł 
ProiiB^ l |  srowłe, &ąg. Nar. moea otrzymywać 

tygo'4S* humflrtt&bMiy S Z C Z U T E K  za do- 
miesięcztgifsąg łt.. kwartalnie 1 zł. — a 

BIBLIOTEKĘ GAZ. NAR., wychodzącą
eo piątka lest^^iw SSfc dopłatą miesięczną 40 ct., 
kwartalnie

j e  6 centów.
■ w 3 r c t 1. o d . z i  - w  d w ó c ł a .  ■ ' ^ r j r d . a i ^ i s i r ł a .  

dla Lwowa o godzinie 2  w  południe — dla prow incyi o godzinie 7 w ieczorem .

b i t 'U  A R E D A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1 S.
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

L I I ’ l£A ADM TNIRTRACYI: TJ1. Karola Lndwika8 
fsWep). Otwarte od 9 rano do 7 wieczorom. 

O włosienia t p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwowie.
Administracja Gai. N ar.' ul. Kaiola Ludwika 1. 3. 
w P a ry ż e : 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deVarenne 
Paris, — we W iedniu: Haascnstein <fe Yogler (Otto 
Maas), W allischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstidte 2. 
A.Oppelik, Grunangergasse 12; M.Dukes, Wollzeileb- 
H. 3ehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll- 
zeile 19, — w H am b n rg u : A, Steiner, — w Frank 
fu re ie  n.M .: Hsasenstein&Vogler i G .L. Daube&C 

— w W argzaw ie: Reichmann & Prc.udler.
<rENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miajsće 10 ct N adesłane *a w ^rsz ub )ego 
miejsce 3 9  et. Głosy publteznośei za wiersz 
lnb jego miejsce 5 0  c t  „Prywatna korespon- 
dencyau 3 ct. od wyTazu. Karty korespon
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Zaony obywatel ustąpił z pośrodka 
żyjący eh. Potomek jednej z rodzin 
najstarożytniejszych a najgłośniejszych  
w dziejach narodu, potomek rodziny 
której św ietna przeszłość nie je st po- 
kalajrą żadną winą wobec Ojczyzny, o- 
brał sobie cichy żyw ot ziemianina, 
stroniącego od hałasu polityki, nie g o 
niącego za tak zwanemi zaszczytami, 
ani za w yw yższeniem . Siedząc w swo- 
jem  prastarem gnieżdzie Dzikowie od
dawał się cnotom rodzinnym i pracy 
koło roli; jedno i drugie pojmował je 
dnak w szerokim, staropolskim i iście 
obywatelskim duchu. Rodziną byli dla 
niego nietylko najbliżsi, nietylko żo 
na dzieci i krewni; pamiętał o tern, 
że z chwilą, w której dziedzic ziem 
skich majętności postradał dawno pra
wa pana, nie zgasły jego  obowiązki 
wobec km ieci; te obowiązki ciężą bo
wiem na bogatym i oświeconym. Zaj
mował się tedy gorliwie losem w ło
ścian nietylko w swoim majątku, ale 
wszędzie, gdzie jego wpływ sięgał, a 
skoro tylko nastały czasy autonomi
czne stanął na czele Rady powiatowej 
i przez długie lata piastował urząd 
marszałka powiatowego, żmudny a nie 
przynoszący ani chwały ani zaszczy
tów, ale urząd, na którym można dla 
dobra okolicy zdziałać więcej niźli na 
jakiemkolwiek innem stanowisku. Jako 
rolnik nie dbał o swoje jedyne docho
dy- pragnął rozkwitli rolnictwa w oa- 
łym  Kraju i  usiłował się przyczynić do 
tego rozkw itu ; stanął tedy na czele 
krakowskiego Towarzystwa gospodar 
skiego i zajął znowa stanowisko nie 
głośne ale nader pożyteczne i pełne za
sługi.

Powiedziałem na wstępie, że Jan 
br. Tarnowski nniksł zaszczytów i po
lityk i ; a jednak one go znalazły; oiohy, 
zksłużony a pracowity żyw ot zjednał 
mu powszechny szacunek współobywa
teli, Ze nie zastąpił na wojowniczą are
nę sporów stronniczych, że dla w szyst
kich był zawsze zarówno uprzejmym  
i wyrozumiałym, więo nie miał n ie
przyjaciół.

Stało się zatem, że wybrali go naj
pierw włościanie do sejmu, a kiedy 
Mikołaj Zyblikiewicz złożył laskę mar
szałkowską. zaufanie Najj. Pana powo
łało Jana hr. Tarnowskiego na najza- 
szczytniejsze w naszym kraju stanowi
sko, bo na Btanowisko mar załka kra
jow ego. Polityka i w yw yższenie, to 
od ozego stronił, zakołatały przecie 
same do bramy zamku dzikowskiego, 
wzywając zacnego i prawego Polaka, 
pełnego miłości dla kraju i dla współ
obywateli, do służby szerszej i głośnej. 
Jan hr. Tarnowski wzdragał się długo 
zanim przyjął ciężkie brzemię, które 
składano na jego  barki ; wspomuiał je 
dnak to, że nikomu się nie wolno od
suwać od nałożonego nań obowiązku  
publicznego i ujął w swoje ręoe laskę 
marszałkowską.

I okazało s i ę , ż« zrobił dobrze, — 
może nie dla siebie, bo urząd ten był dla 
Tarnowskiego utrapieniem i ciągnęło 
go nieustannie do cichych zajęć, które 
ukochał — ale dla sejmu i kraju. T©

kowstwa zaszczycili kraj swojemi od
wiedzinami, słowa, w których umiał 
wyrazió wdzięczność kraju dla monar
chy, i powody owej wdzięczności tkw:ą» 
ce w naszem przywiązaniu do naszej 
dziejowej tradyoyi i do naszego naro
dowego bytu.

Tarnowski piaatow_l ohwafe&ąhMCc- 
dnośó przewodnika obrad sejmowych. 
Mówiłem jednak* że ta godność była 
dla niego krzyżem ; skoro tedy tylko 
mógł to z czystem sumieniem uczynić, 
złożył łyskę marszałkowską. Pozostał 
tylko posłem w sejmie, a dał dowód 
tak rzadkiej u nas cnoty, braku wsfcel 
ki ej miłości własnej, że była chwila, 
w której wezwany przez niektórych 
przyjaciół, aby przyjął stanowisko rad- 
oy w tym W ydziale krajowym, w któ- 
rem niegdyś przewodniczył, oświadczył 
bez wahania, że byłoby mu wprawdzie 
przykro oderwać się znowu od swoich 
ukochanych wiejskich zajęć, że gotów  
to jednak uczynić, jeśli tego wymaga 
dobro kraju. O tern nie wspomniał na
wet, że mogłoby to być przykro da
wnemu marszałkowi, gdyby został zw y
czajnym członkiem W ydziału krajowe
go. Ten zupełny brak miłości własnej, 
ta bezwzględna gotowość do ponosze
nia wszelkiej ofiary dla sprawy publi- 
oznej, jednały tedy Tarnowskiemu naj
wyższy szaounek i szczerą miłość u 
wszystkich kolegów i powoływano go 
do ostatniej chwli jednomyślnie na

firzewodniczącego poufnych narad naj- 
icznieiszego grona poselskiego.

Dziś, kiedy się Jan hr. Tarnowski 
pożeguał z iyjąoymi, nie znajdzie się 
nikt, któryby się śmiał targnąć na nie
pokalaną pamięć człowieka, piastująoe- 
go niegdyś jeden z najwyższych urzę
dów krajowych. Rzecz to wszędzie 
rzadka, i świadcząoa chlubnie o umar
łym ; u nas, gdzie wielu sądzi, że ga
niąc drugich, daje dowód własnej wyż- 
szośoi, najrzadsza pono i najohlubniej-
SZfl,

Wojciech Dzieduszycki.

pedelów. Z aresztowanych dotychczas 
jednego tylko, m ianow icie.studenta Jó
zefa C i ą g l i ó s k i e g o  przewieziono 
do cytadeli pod zarzutem rozpowsze
chniania odezw. Aresztowano w War
szawie studenta petersburskiego K u 
n i o k i e g  o , którego brat przed 8 laty  
powieszony został.

X . Y.

Z C ARATU
P etersburg d. 10. maja.

W  nocy z 2 na 3 dzień maja do
konane zostały jednocześnie liczne a- 
resztowania w Petersburgu, Moskwie, 
Orle, Smoleńsku, Odesie, Niżnym Now  
gorodzie i wielu innych miastach. Od 
kilkunastu lat nic podobnego nie było. 
W idocznie polioya wpadła na trop or- 
ganizacyi, a raozej, jak mówią, dwóch 
organizaeyj rewoluoyjnych i członków  
ich uprzednio śledziła. W Petersburgu  
schwytano tajną drukarnię w zaułku 
szozerbakowskim, oraz podobno 4 bom
by. Drukarnia należała do organizacyi 
„Narodnoj Woli". Przy rew izyi znale
ziono wydrukowany numer pisma B a - 
boczyj Listok. Aresztowano szefa staty
stycznego biura ziem skiego Czermaka 
(Czecha), młodego uczonego Pawła 
Struvego , który zamieszczał artykuły 
ekonomiczne w pismach niemieckich,

KORESPONDENCYŁ
Antw erpia d. 10. maja. 

(Otwarcie powszechnej wystawy).

Dzień 5. maja był dniem wielkiej 
uroczystości dla Antwerpii, w dniu 
tym bowiom otwarto powszechną w y
stawę. Już od wczesnego ranka m ia
sto prz/stro iło  się w świąteczne sza 
ty, natura nawet, jakby chciała przy
czynić się do uświetnienia uroczysttej 
chw ili, wypogodziła niebo. O godz. 1. 
z południa w ystrzały armatnie ogło
siły  zbliżenie się pociągu królewskie
go. W kilka minut potem przybył po
ciąg na stacyę, ubraną flagami, her
cami i kwiatami egzotycznenli W y
siedli z niego król Leopold II., kró
lowa, ks. Albert następca tronu, księ
żniczka Józefina, hrabia Flandryi, brat 
królewski z żoną, córką Henryetą i 
tejże narzeczonym ks. Karolem H o
henzollern. W św icie było kilku mini
strów : Brassine, de Burlet, de Mero- 
de i damy dworskie. Na peronie ocze
kiwali przybycia króla gubernator Osy 
de Zegwaert, burmistrz Antwerpii Jan 
Van. Rijswijck, kom endant okręgu ge
nerał Bouyet i w. i. Po przywitaniu  
przez gubernatora i burmistrza, kró
lewska para wsiadła do powozów i 
podążyła ku wystawie ulicami przyo- 
zdobionemi we flagi, między szpalera
mi niezbyt rozentuzyazmowanego ludu.

Karety królewskie zajechały przed 
centralną kopułę pałacu przemysłu. 
Kopuła ta, trochę za niska, razi nad
miarem ornamentów; wierzchołek jej 
uwieńczony złoconym murem i ba 
sztami, przedstawiającemi herb Antwer
pii, dźwiga trójkolorową flagę belgij
ską. Pod olbrzymiem sklepieniem tej 
kopuły odbyła się ceremonia otwarcia 
w ystaw y, poezem królewska para wraz 
z całą świtą udała się do belgijskiego 
oddziału, gdzie w itał ją  minister rol
nictwa i przemysłu de Bruyn. Odpo 
w ied i króla, pełna pochwał dla wysta
wy, przerywaną była okrzykami pu
bliczności. Następnie orszak królewski 
zw idził oddział belgijski, park w oj
skowy, dalej oddziały angielski, nie
miecki, francuski, austryacki, węgier
ski, bułgarski, rosyjski, włoski, chiń
ski, japoński, perski, liberyjski, holen
derski i oddział morski. Król był nad
zwyczaj ożywiony i rozmawiał po 
francusku, niemiecku i angielsku z am 
basadorami i ministrami różnyoh 
państw i z przedstawicielami firm, fi
gurujących na wystawie. Następnie 
para królewska ze świtą udała się do 
olbrzymiej, bo zajmującej 6000 me
trów kwadratowych powierzchni, sali

A lek san d row a  z żo n ą , k a n d y d a ta  praw  zabaW) g d z ie  ehórł z tożouy  z  1700 
Jrłowa, Fedułowa, lernożycką i o a W ykonał  kantatę Piotra Benoit
mnóstwo studentów. Do dnia dzisiej
szego (10 maja) areszty trwają ciągle.

Bodaj większa jeszcze je s t  liczba 
aresztowań w Moskwie, gdzie nawet
na ulicy chwytano ludzi.

W Smoleńsku zabrała policya tajną 
same cnoty, które sprowadziły jego drukarnię, m aszynę drukarską i około
mimowolne w ywyższenie, okazały się 400 funtów czcionek. W mieszkaniu,
także wielkiemi cnotami u marszałka 
krajowego. W  ch w ili, w której Tar
nowski objął swoje urzędowanie, przed
stawiał sejm obraz rozbicia, nierokują 
cego dobrze o przyszłości krajn ; potwo
rzyły się w łonie sejmu liczne stron
nictwa i grupy, spoglądające nawzajem  
na siebie z niczem nieusprawiedliwioną 
niechęcią i nieufnością, panowało w 
Izbie powszechne rozdrażnienie i wal
czono nieraz namiętnie nie o rzecz, 
tylko ze szkodą rzeczy, o przewagę tej 
lub owej grupy poselskiej. Obecność 
męża pojednawczego i bezstronnego na 
ozele sejmu ukoiła te n iesnaski; pogo
da, jaka panowała w duszy Tarnow
skiego, udzieliła się sejmowi, drobne 
niesnaski ucichły i praca sejmowa po
stępowała raźnie i spokojnie, ozego do
wodem, że sejm mógł pod laską Jana 
Tarnowskiego rozwiązać sprawę tak 
trudną, tak drażliwą, jak sprawa w y
kupu propinaoyi, i że mógł ją rozwią
zać w sposób tak korzystny dla kraju, 
jak się tego nigdy wpierw nie spodzie
wano.

Przytem przyniósł Tarnowski w kra
ju niespodziankę m iłą: okazał się bo
wiem wybornym mówcą, spokojnym, 
potoczystym, Umiejącym oświecić oałe 
położenie kraju, streścić wszystkie speł
nione już i przyszłe zadania sejmu, u- 
derzyó w nutę przemawiającą do naj
świętszych nczuó serc polskich. 0  tem 
świadczą nietylko przemowy, które miał 
w sejmie jako marszałek, ale także sło
wa, któremi witał tak następcę tronu 
jak i cesarza, kiedy za jego marsiał-

gdzie była drukarnia aresztowano 4 
osoby, w ich liczbie dwie młode ko
biety.

Bardzo liczne i ważne były areszty 
w Orle, gdzie wzięto głównego inży
niera kolei Orłowsko-Witebskiej Koro- 
lewa, głośnego przed kilkunastu laty, 
a niedawno powróconego z Syberyi 
Marka Natansona z żoną Sazonowa, 
adwokata Pobiedonoscewa, Mikołaja Tin- 
terewa, Gideonowskiego, Lwowa, p. 
W nlf itd.

Ogromnie liczne te areszty dowo
dzą, że osłabione w ciągn ostatnich 10 
lat stronnictwo rewolucyjne zaczęło się 
znowu organizować. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że ohociaż działało ostro
żnie, polioya musiała mieć między re- 
woluoyonistami agenta, dobrze powia
domionego o wszystkiem. Nie trudno 
zresztą było informować się polioyi za- 
pomoeą eksrewolucyonistów, renegatów, 
tem bardziej, że aresztowano w zna
cznej części ludzi, którzy z Syberyi 
wrócili.

Warszawa d. 10. maja.
W końcu ubiegłego tygodnia wypu

szczono kilkadziesiąt osób, razem z po
przednio uwolnione mi (9 kobiet i kilku 
mężczyzn) około 70. Wozoraj (9. b. m.) 
zapewniono nas z bardzo wiarygodnego 
źródła, że kilkudziesięciu studentów ra
da uniwersytecka postanowiła wydalić. 
Zdaje się, że surową tę karę zastoso
wano przedewsBystkiem do tych, któ
rzy poprzednio brali udział w awantu
rze z rektorem i zapisani zostali przez

których dziś nikt już nie rozumie. 
Opok kaplicy kuźnia, przy której ko-

f l i dwaj pachołkowie w skórzanych 
tuchach, w czerwonych baretach, ku 
konie, a przy koniach stoi kawaler 

W żółtych wysokich butach z klamra
mi, w aksamitnych szerokich hajdawa- 
rśjs , w błyszczącym pół-pancerzu; wi 
d * zn ie  niedawno zostrł pasowany na 
rycerza i nowy strój sprawia mu wi- 
doozny kłopot, bo oto ręką Ujętą w 
szarą rękawicę sięga do wysokiego, 
karbowanego kołnierza, drapiącego mu 
podbródek, następnie skrobie ucho ła 
skotane przez długie strusie pióro ka 
p elusza, przypominającego kształtem  
wielkanocne b ab y , ręka, co chwila spa 
dająca na rękojeść długiego rapira i 
niespokojne pobrzękiwanie wielką zło- 
oistą ostrogą, oznaczają niecierpliwość 
i pewne krępowanie się wobec różno
rodnego tłumu uzbrojonego w cylin  
dry, parasolki, aparaty fotografiozne i 
lornetki.

Na Grandę Place znajduje się staro
żytny ratusz i wielkopańskie rezyden- 
oye, zbudowane w stylach gotyckim i 
fdrodzenia. Po przez kolorowe okna 
błyszczą srebra, kryształy i kandelabry, 
nad drzwiami herby a na dachach i 
mjędzy oknami kamienne figurki. Par
tery domów mieszczańskich zajmują 
sklepy i w arstaty: szlifierze, puszka- 
rze, złotnicy, rytownicy, ślu3arze, sto
larze, szewcy, krawcy. W szystko to 
ktye, piłuje, kraje i szyje i zachwala 
swoje wyroby. Ruch i życie na ka
żdym kroku. Ładne dzieweczki w bar
wnych kostyurnach XVI. wieku sprze
dają w stylowych sklepikach nowocze
sne cukry, ciastka, pierniki i... szam pan; 
inne znowu roznoszą piwo w ma
łych glinianych knbeozkach. Na rynku 
spacerują bogate mieszczanki i damy 
w strojach a, la Marya Stuart, w ko- 
ronkowyoh ozdobnych czapeczkach, po
krywających gładko uczesane głowy, 
w wielkich karbowanych kołnierzach 
śnieżnej białości, w bogatych atłaso
wych sukniach, bramowanych łabędzim  
puchem, z rękawami bufiastemi przy 
ramionach i łokciach. Towarzyszą im 
mieszczanie w oiemnyoh aksamitnych 
płaszczach’ i beretach z piórami.

O godz. 7. wieczorem para królew
ska opuściła wystawę. Wieczorem w 
mieście odbył się wspaniały pochód 
mitologiczny historycz .y  przy świetle 
pochodni i lampionów. Dwunastu wo
zom, unoszącym piękne grupy symbo
liczne i transparenty, przodowały or 
kiestry konne i piesze, w efektownych 
historycznyoh kostyumaoh. Iluminacya 
wystawy zakońozyła dzień otwarcia 
wystawy.

Genie de la Patrie.
O godzinie 6 popołudniu przeszedł 

król do „starożytnej Antwerpii" z naj
w iększą prawdą i artyzmem odtwo
rzonej. U głównej bramy zwanej 
K ipdorp  w itał go improwizowany 
burmistrz, otoczony starostami, pachoł
kami i halabardnikami, w jaskrawych 
i bogatych kostyumach z XVI. wieku. 
Burmistrz złożył królowi mowę pow i
talną w starodawnym języku fla 
mandzkim, wypisaną na pergaminie, 
obciążonym sznurami i ogromnemi 
pieczęciami.

Śliczną jest ta dzielnica, to odtwo
rzenie zamarłej i  świetnej przeszłości 
przemyślnego grodu, kolebai tylu g e 
niuszów artystycznych, siedziby wiedzy 
i myśli, siedziby, która w grubej po- 
mroce przemocy i panowania siły bru
talnej i fanatyzmu religijnego, pokry
wającej wówczas Europę, błyszczała 
jak zorza poranna, roztaczając w około 
aureolę wiedzy, zwiastując nastąpienie 
powszechnego światła. Przy huku ko
tłów i  dźwięku starodawnych fanfar 
wszedł orszak w ulice starej Antwer
pii ; okrzyki podziwu i zachwytu wy- 
r y w a i y  się z każdej piersi przy oglą
daniu tego dzieła, pełnego fantazyi i 
wysokiego artyzmu. Mieszczańskie do
my z X V . i X V I stulecia ze spicza
stym i lub zębatymi szczytami, często 
upiększone ozdobami z kutego żelaza, 
z wycinanemi i okutemi okapami i 
okiennicami, z małemi oknami w ołów  
oprawnemi, z różnokolorowemi szyba
mi, gdzieniegdzie na rogu ulicy w y
staje mała baszta ze spiczastym das5- 
kiem i strzelnicami, lub figura Matki 
Bożej, przed którą porozwieszano ko
lorowe latarnie na m isternie wykotem  
Żelaznem ram ieniu; kaplica w gotyckim 
stylu, z małą sygnaturką na daohu, 
rozbrzmiewa poważnemi tonami orga
nu, grającego dawne hymny i psalmy,

Rozprawa wojskowa
we włoskiej Izbie posłów.

L w ów  d. 16. maja.
Spodziewano się na sobotę zam knię

cia ogólnej rozprawy nad etatem ml-
msterstwa wojny w włoskiej Izbie po- Ł -  J ekfcJ 8enatora, jene  
słów. Ale o godz. 6. popoł. rozprawa J F J >• ■ • -
jeszcze nie była skończoną, w ielu je 
szcze posłów zapisanych było do g ło 
su dla umotywowania swoioh wnio 
sków rezolucyjnych. W sali wszczął 
się niepokój, zaczęto mowoom przery
wać, prezydent zagroził zawieszeniem  
posiedzenia; wreszcie po godz. 7. od
roczono rozprawę na dzień następny.

Położenie w pewnym w zględzie do
skonale określił sprawozdawca etatu  
wojskowego, pułkownik dep. Pais, 
stawiąc na czele swego referału motto:
„Armia, nad którą długo się dyskutu
je, jest armią napół pobitą." Otóż tru
dno zaprzeczać posłom prawa przema
wiania, i korzystali z niego, bo już  
na początku zapisało się ich 66 do 
głosu . Trudno zamykać zwłaszcza usta 
bohaterom z czasów romantyzmu mi
litarnego, kiedy to jeszcze  karabiny 
były skałkowe i stemplem nabijano— 
owym, którzy w latach 1848, 49, 69,
60 i 67 dobili się — i zasłużenie — 
zaszczytu oficerów czerwonej koszuli.
Tylko że niestety ci ludzie godni chcą 
rej wodzić także jako znawoy nowo
czesnego systemu wojskowego i no
woczesnego sposobu wojowania Fran
cuzi w r. 1870 srodze odpokutowali 
strategię i taktykę swoich bohaterów 
algierskich — a W łosi m ogliby je- 
szoze okropniej odpokutować, gdyby  
słuchać chcieli frazesów garibaldczy- 
ków.

W szyscy mówcy mniej więcej na 
to się godzili, że oszozędzać należy w 
adm inistracyi wojskowej. Dep. ks.
Odescalchi słusznie podniósł, że naj-tS firw c J iiu r a  czneim mn\
Ż j  uiw  ^ ł o w c a c h .
ociężałą, zawiklaną jak we włoskiej, C zernlow ce 15. maja.
gdzie komisarzy, skarbników i t. p. Uroczystości jubileuszowe „Czytelni
oficerów administracyjnych je st prs- polskiej" i Sokoła" odbyły się pro- 
wie tylu, co oficerów właściwych. I gramowo i nadzwyczaj poważnie w dniu

już oddawna chciano temu zaradzić, 
ale pozostało wszystko po dawnemu. 
Każdy gabinet mnoży posady rządo
we, aby zjednać sobie zwolenników!... 
Inni proponują zniesienie kapeli woj
skow ych; znów inni okrojenia w W i
kcie żołnierzy, gdyż żołnierz włoski, 
pomimo że co do skromności w j e 
dzeniu chyba tylko żołnierzowi ture
ckiemu ustępuje, co do wiktu więcej 
niż we wszystkich inuych państwach 
kosztuje, a to dzięki osławionej go
spodarce administracyi.

Przypatrzmy sie na razie referato
wi sprawozdawcy, dep. Paisa. I on po
chodzi z garibaldczyków, jak wielu in
nych najdzielniejszych oficerów wło
skich, jak np. sędziwy szef jlnego szta
bu, jenerał Coseur, dla swoioh zdolno
ści wysoko ceniony w Niemczech , ale 
mimo to pułk. Pais stoi na gruncie no
woczesnym, i referat jego jest tak wol
nym od wszelkiego sentymentalizmu 
romantycznego, że nawet dwóch nowo
czesnych jenerałów — byłego ministra 
wojny Ricottego i Rieeiego — to obu
rzyło.

Dep. Pais zbija najpierw twierdze
nie, jakoby wobec pokojowego cha
rakteru trójprzymierza, Włochy zbroje
nia swoje zredukować mogły, a sprzy
mierzeńcom ioh toby się ze względów  
ekonomicznych podobało.

„Trójprzymierze — odpowiada spra
wozdawca — juśeió chroni nas o b e 
c n i e  od wojny, ale kto ręczy za przy
szłość? Rozbroimy się całkowicie lub 
po części, i wybucha wojna — czyż 
mamy się wtedy udawać o pomoo do 
sprzymierzeńców ? Cała historya w ło
ska pouoza nas, że długie nasze ujarz- 
mietaie właśnie od pomocy obcego orę
ża pochodziło... Sprzymierzeńcy mogą 
nam być użyteczni, jeżeli przedewszyst- 
kiem sami się bronić będziemy umieli. 
W przymierzu uznawani bywają człon
kowie onego za równych jeno o tyle, 
o ile każdy przyjmuje na się ofiary 
wedle sił swoich. Sprowadźmy te ofiary 
do rozmiarów najmniejszych — ale też 
wtedy ich nie narnszajmy, choćby to 
*  kłopotami ekonomioznemi było połą
czone. Naród, oświadczający się nie
zdolnym do własnej obrony i do ochro
ny swej godności narodowej, swoich 
interesów żywotnych — okazazałby tem, 
że już nie posiada warunków życia ja 
ko naród i jako państwo niepodległe".

Na postawione przez niektóre frak- 
cye p y ta n ie: czy nie byłaby dla Włoch 
możliwą neutralność ? odpowiada dep. 
P a is : „W łochy neutralne, i do tego
rozbrojone, byłyby możliwe tylko w 
tym jednym razie, gdyby przyszła woj
na była na dwa państwa ograniczoną. 
Ale przyszła wojna będzie niewątpli
wie powszechną. Wszakże i to pomi
nąwszy, wykazują dzieje, że jeśli kie
dy w życiu ludów wybuchły wielkie 
starcia, zawsze i Włoohy były w nie 
wciągane. Już sama tak zwana kwe- 
stya rzymska na pewne wciągnęłaby 
Włoohy w przyszłą wojnę."

Sprawozdawca Pais oświadcza, że 
absolutnie przystać niepodobna na ta
kie oszczędności, któreby redukcyi si-

mianowicie 
jenerała Ri- 

cottegó, wedle którego mianoby dwa 
korpusy zwinąć, w ielk ie reformy or
ganiczne w całym ustroju wojskowym  
przeprowadzić, i tym  sposobem 14 
mil. franków oszczędzić.

P. Pais wykazuje, że w istocie tą 
drogą nie uzyskanoby nawet półtrze- 
trzeeia mil. fr., cała zaś organizacya 
wojskowa zostałaby na długie lata po
gmatwaną i sparaliżowaną, i w razie 
nagłej wojny byłyby Włochy narażo
ne na najokropniejsze niebezpieczeń
stwa. Tak samo zbija p. Pais fantazye 
radykałów o samej tylko wojnie obron
nej ; wszak wiadomą jest zasada, że  
najlepszym sposobem obrony jest atak. 
Rzeczywiste reformy i oszczędności 
m ożliwe są tylko w administracyi woj
skowej (rząd proponuje je  w w ysoko
ści 6 mil. fr.) — co do tego zaś, czy 
uzyskana ztąd suma ma być obróconą 
na samąt armię, czy iść do skarbu — 
decyzyę pozostawia sprawozdanie par 
lamentowi.

Tak samo minister wojny w ykazy
wał dnia 10 bm., że zw inięcie dwóch 
korpusów byłoby nieszczęściem  po- 
litycznem  i m oralnem ; rząd już ze 
zw olił na okrojenie 6 milionów fr .; 
dalszych oszczędnośoi w etacie woj
skowym wymagać nie wypada, aby 
módz podnieść zbrojnosc i wprawę 
wojskową. W szak Rudini (były m ini- 
ster-prezydent) w iększych żądał ofiar 
dla postawienia obrony kraju na s il
nych nogach. (Ob. tel.),

oiegdajszym . Z gniazd sokolich przy
jechały deputacye „Sokołów" z całej 
Galieyi, Rusinów, Niemców, Rumunów 
i kilku zborów izraeliekieh, Polacy z Bo- 
tuszan i Paszkan. Pochód do kościoła 
był wspaniały. W uroczyście przybra
nej sali „Czytelni" odbyła się ceremo
nia wbijania gwoździ pamiątkowych w 
drzewce sztandaru przez wybitne oso
bistości miejscowe i zamiejscowe. Po 
przemówieniu obydwóch prezesów i od
słonięciu tablicy pamiątkowej, udano 
się do przyległego ogrodu na wspólną 
ucztę. Mowę ruską posła Pihulaka przy
jęto z zapałem i odśpiewano M yr wam 
hratia. Prezes niemieckiego towarzy
stwa gimnastycznego, dr. Dornbaum, 
pięknie mówił na temat frisch , froh, 
fróhlich, frei. Prezes lwowskiej czy
telni akademickiej zapewniał, że mło
dzież polska usłucha każdego czasu we
zwania ojczyzny. Telegramy nadeszły 
z Galioyi, Wielkopolski, Rumunii, Pa
ryża i od związku „Sokołów" w Pra
dze. Ogółem nadeszło telegramów trzy
sta. Obywateli bukowińskich obecnych  
było bardzo wiele. Przemawiali hrabia 
Wolański, baron Kapri, redaktor Ko
łakowski, doktor Fischer i delegat prze
myskiego „Sokola". Nastrój panował 
braterski.

O godzinie czwartej popołudniu od
byli miejscowi „Sokoli" ćwiczenia w 
teatrze towarzystwa gimnastycznego. 
Wieczorem odbyło się wielkie przed
stawienie amatorów polskich. Z budyn
ku Czytelni polskiej i redakeyi Gazety 
Polskiej powiewały flagi o barwach na
rodowych, krajowych i państwowych. 
Pociągi kolejowe od soboty przez noc 
całą, aż do rana przywoziły gości pol
skich z całej Bukowiny, Galieyi i Ru
munii. Komisya kwaterunkowa zaledwie 
mogła podołać zadaniu rozmieszczenia 
wszystkich. Hotele przepełnione, w do
mach prywatnych polskich rojno i gwar
no. Jeden oddział Sokołów pomieszczo
no w koszarach straży pożarnej. Stra
żacy zgotowali im tam bardzo życzliwe 
przyjęcie. Miejscowe Towarzystwa in
nych narodowości delegowały również 
swoich reprezentantów. Na tablicy pa
miątkowej znajduje się następujący na
pis : „Na cześć i chwałę założycieli To
warzystwa: ks Stefana Dembińskiego, 
Antoniego br. Gostkowskiego, Aleksan  
dra Morgenbessera, Kajetana Kamila, 
ks. dr. Ignacego Kórnickiego, Karola 
Bronarskiego; Dobrodziejów Towarzy
s tw a : Dr. Franciszka Urbańskiego, A n
toniego ze Stawczan Kochanowskiego, 
Jakóba Orłowicza, Hipolita Martyno wi
ozą, Andrzeja Juszyńskiego, oraz dziel
nych kierowników in sty tu cy i: Józefa 
Łukasiewicza, dr. Stanisława Czerkaw- 
skiego, Juliana Mianowskiego, dr. Jana 
Dylew skiego, Emanuela Dworskiego, 
ks. Jana Fischera, w 25 rocznicę zało
żenia Towarzystwa polskiego bratniej 
pomocy i Czytelni polskiej w Czerniow- 
cach, tablicę tę umieścili wdzięczni ro
dacy na Bukowinie. Dnia 13 maja R. 
P. 1894. Kto czytasz, przed zasługą 
braci uchyl skroni, Kto tu stajesz do 
pracy, wierz i czyń, jak oni".

Po odsłonięciu tablicy chór czer- 
niowieekiego „Echa" sokolego odśpie
wał pieśń uroczystą.

W poniedziałek odbył się koncert 
lw ow skiego „Echa" przy współudziale 
profesora konserwatoryum. „Echo" by
ło przedmiotem owaeyj Polaków, ja- 
koteż zamieszkałych w Czerniowcaeb 
Niemców i Rumunów.

Po koncercie odbył się wspólny o- 
biad, toastowali baron Capri i ks. ka
nonik Fischer. Po tej przemowie chór 
zaintonował „Boże coś Polskę" przy- 
czera cała publiczność powstała. Re
daktor Kołakowski toastował na po
dziękowanie przybyłym gościom na 
uroczystość kresową, szczególnie zaś 
„Echu", gotowemu do apelu gdy o 
cel narodowy chodzi. Zakończył br. 
Capri toastem : Kochajmy się! Wie
czorem bal w „Masikvereime“ zakoń
czył wspaniałe uroczystości bukowiń
skie, które umocniły na duchu Pola
ków kresowych i dodały im nowego 
bodźca do dalszej pracy na niw ie na 
rodowej.

Z u m ili mm statutu
Towarz. wzajemnnych ubezpieczeń 

w Krakowie.

Komisya wybrana z grona członków 
Rady nadzorczej Towarzystwa wzaje
mnych nbezpieczeń w Krakowie złożyła 
Radzie nadzorczej w przedmiocie tak 
zwanego wniosku „pokuckiego" n astę
pujące sprawozdanie:

Wniosek członków Towarzystwa, któ
ry brzmi; „Statut obowiązujący Towa
rzystwa wznj. ubezpieczeń zmienia się  
w tym kierunku, że odtąd zamiast człon
ków, mających na podstawie § 84 pra
wo brania udziału w Ogólnych zgroma
dzeniach, uczestniczyć będa w tychże 
wybrani przez tych samych członków
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delegaci lub ich zastępcy", prze k azań yp om yśln y , że n ic się n ie dzieje, coby  
' * ’ ’ ■’ w zn iecało  w  kim kolwiek niepokój i oba

wę n ie  już o byt, ale o bodaj chw ilow y  
tylko fa łszyw y kierunek instytucyi, —  
dla tego, że Rada nadzorcza i dyrekeya  
spełn iają sum iennie swoje obowiązki. 
C złonkowie towarzystw a wiedzą o tem  
wszystkiem  i d la tego  w ielu z n ich  b y
tność swoją na ogóln ych  zgrom adzeniach  
uważa za zbyteczną. A le gdyby kiedyś, 
co nie daj Boże. inaczej bodaj na chw i
lę  dziać się zaczęło , gdyby in teresy  to
warzystwa pod jakiinkolwiekbądź w zglą
dem na szkodę narażone być m iały , ogoł 
ubezpieczonych z pewnością nie zostałby  
obojętnym  i niem ym  św iad kiem , a l i 
czba obecnych  na zgrom adzeniu nie na 
dziesiątki, a le  na setki by się obliczała.

Zgrom adzenie ogólne, w których pra
wo brania udziału mają w szyscy człun- 
kow ie towarzystw a, ubezpieczający p e
wną statutem  określoną w artość, jest  
m oralną powagą, jest tą strażnicą zdro
wej opinii publicznej, której czujne oko 
patrzy zaw sze tam i czuwa nad tem , aby 
rzetelne interesy kraju znajdowały n a le
żyte załatw ienie, aby były prowadzone 
odpowiednio i n ie zostały n igdy na  
szwank narażone.

D latego n ie należy odbierać cz łon 
kom towarzystwa ich prawa osobistego  
uczestniczenia w zgrom adzeniach ogó l
nych, prawa nabytego jed nocześnie z za
łożeniem  towarzystw a, prawa, którego  
używ ali lojalnie, działając zaw sze tylko  
na korzyść n igd y na szkodę instytucyi, 
prawa, które raz utracone, n ie zostałoby  
ju ż  n igdy odzyskane.

W ięc trzeba to pr.iwo zachować, bo 
może ono być potrzebne jeszcze  dla in 
stytucyi. W idzieliśm y n iejed n ok rotn ie , 
jak nasze zgrom adzenia ogóln e rezygn o
wały częściow o z praw pierwotnym  sta 
tutem im nadanych, a czyniły  to w do
brem zrozum ieniu interesów  towarzystwa, 
bo czuły, że w instytncyi finansowej g łó 
wna d/.iałaluość i waga całej akcyi sp o
czyw ać w inna w dyrekcyi i radzie nad
zorczej jako w organach funkcyonują- 
cyeh stale w swoim  zakresie i najbliżej 
z interesam i obeznanych. A le żądać od 
zgrom adzania ogó ln ego , aby zupełnie  
ustąpiło, zrzekło się  dobrowolnie w szyst
kich praw sw oich i sam o sobie zawoto- 
wało dekret zupełnej zagłady —- tego  
rada nadzorcza bez narażenia się na 
utratę zanfania u liczn ych  członków  to
warzystw a proponować do uchw ały ogól
nem u zgrom adzeniu n ie może.

W ątpliw ości n ie u lega, że gdyby przy
padkowa w iększość na zgrom adzeniu obe
cna podobne postanow ienie uchwaliła, 
w yw ołałoby to w kraju w ielkie rozgory
czen ie i dla towarzystwa szkodliw e m ia
łoby następstw a.

Bo ogół stow arzyszonych ma prawo 
spodziew ać się  i w ierzyć w to n iezaw o
dnie, że rada nadzorcza, której wnioskom  
n aw et najdalej idącym , bo zm niejszają
cym radykalnie różue prawa /.grom adze
nia  ogólnego, te zgrom adzenia zaw sze  
były pow olne, — po 34 latach tak lojal
nego zachow ania się zgrom adzeń ogól
nych, n ie m oże zgrom adzeniu ogólnem u  
proponować, aby je  zn ieść zupełn ie a 
jeg o  bezpośrednią ingerencyę na sprawy 
towarzystw a usunąć raz na zaw sze ze 
statutów.

Z natury rzeczy w ynika, że w razie 
zastąpienia zgrom adzenia ogólnego wyłą
czn ie delegatam i, wybory członków  rady 
nadzorczej przejśćby m usiały z czasem  
z dzisiejszych  okręgów wyborczych do 
zgrom adzenia delegatów . Ci naturalnie  
w ybieraliby tych, którychby wedle sw ego  
w idzenia za odpow iednich uznawali bez 
względu na terytoryalny podział kraju. 
Stałoby się  więc, że kiedy dziś każdy 
dawny obwód, który stanow i okręg w y
borczy — ma przez siebie wybranego  
członka rady nadzorczej — wtedy m óg ł
by go nie mieć. S tow arzyszeni w;ęc stra
ciliby nietylko posiadane dziś prawo 
osobistego uczestniczenia  w zgrom adze
niach ogólnych , ale nie w jednym  wy
padku straciliby także sw ojego członka  
w radzie nadzorczej.

Te m yśli, zapatrywania i poglądy pod
noszone były w kom isyi.

A le z drugi j strony kom isya pra
gn ęła  szczerze n ie odrzucać w całości 
żądań wnioskodawców, bo jest pożądanem  
dla dobra tow arzystw a: aby ono nie
m iało n iechętnych , aby co tylko m ożna  
zrobić b .z  szkody towarzystwa i n ie n a 
ruszając kardynalnych podstaw jego  
istn ien ia, a ku zadowoleniu w szystkich  
członków  to zrobić należy.

R ozbierane w ięc były w  kom isyi w n io 
ski, projekty i m yśli, na podstaw ie k tó
rych dojśćby m ożna do pom yślnego za
łatw ien ia  tej sprawy.

Podniesioną została  m yśl, aby zg ro 
m adzenia ogólne odbywały się  na pod
staw ie statutów  dziś obowiązujących, aby 
jednak pewną liczbę g łosów  m aksym al
nych  oznaczono dla każdego okręgu. 
Gdyby zaś z danego okręgu przybyło na  
posiedzenie w ięcej członków jak m aksy
m alna ilość g łosów  dla poszczególnych  
okręgów ozn aczon a , wówczas obecni 
członkow ie m usieliby z sobą porozum ieć 
się  i oddać votum w spólne.

D ruga m yśl była, aby pew na cyfrowo  
oznaczona ilość  ezłouk w m iała prawo 
przysłać sw ego d elegata  na zgrom adze
nie ogóln e na koszt tow arzystw a, jednak
że, aby i inni członkow ie sam i dobro
w oln ie przybyw ający zachow ali dotych
czasow e swoje prawa.

In na znów m yśl była  rozbierana, 
która przychylne znalazła u znanie k oiri-  
syi, a t o : aby każdy d zisiejszy  okręg  
wyborczy w ybierał dwóch delegatów  na 
ogólne zgrom adzenie. Tym  delegatom  
zwracaneby były koszta podróży i 5 zł. 
dziennych  dyet. N ieza leżn ie  od wybra
nych d elegatów , każdy z członków to
warzystw a zachow ałby d zisiejsze  prawa 
swoje, przysługujące mu na m ocy §. 84  
statutów obowiązujących.

Znalazło także wyraz zapatryw anie, 
że prawo wotow ania na ogólnem  zgro
m adzeniu n a leża łob y  tak unorm ować, aby  
ci członkow ie tow arzystw a, którzy w ięk
szą sum ę zabezpieczają, w m iarę tego  do 
w iększej ilości g łosów  byli u p raw n ien i.

zosta ł kom isyi do zdania sprawy.
Czyniąc zadość poleceniu  Rady nad

zorczej, kom isya ma zaszczyt złożyć o 
tym  wniosku n in iejsze sprawozdanie, za 
strzegając sobie b liższe w yjaśnienie przy 
obradach szczegółow ych . Na w stęp ie n a 
leży  zaznaczyć, że m yśl ogran iczenia  
praw członków  Tow arzystw a i odebrania  
im raz na zaw sze osobistego prawa u- 
czestn iezen ia  w  zgrom adzeniach ogó l
nych  nie jest nową. W niosek tej samej 
treści, co w niosek ob ecn ie postaw iony, 
b y ł ju t  przed 20 laty przedm iotem  li 
cznyeh obrad Rady nadzorczej i dwóeh 
zgrom adzeń ogólnych . W yw ołał on już 
w ów czas żyw e za in teresow anie się  bar
dzo w ielu dbałyeh o dobro i rozwój in
s ty tu c ji członków  T ow arzystw a i w  re
zu ltacie spowodow ał w iele ważnych  
zm ian w statutach w ów czas obowiązują
cych. W niosek ten wszakże w głów nej 
i zasadniczej sw ej treści tj. „aby cz łon 
ków Tow arzystw a mających prawo do 
brania udziału osob iśc ie  w zgrom adze
niach ogólnyeh , tego  prawa pozbawić, a 
przelać takowe w yłącznie na delegatów  
w ybieralnych" —  po dokładnem  zbada
niu przez R adę, a następnie przez zgro
m adzenie ogólne, w n iezw yk le licznym  
kom plecie obradujące —  w ielką w iększo
ścią g łosów  odrzucony został.

O becnie po latach 20 w nioski te sa 
m e, praw ie n ie zm ienione znów p rzy
chodzą na porządek dzienny. G łów nym  
m otywem  w nioskodawców był wówczas, 
„że w ielu  członków  Tow arzystw a m ie
szka zbyt daleko od Krakowa, d latego  
bez ponoszenia znacznych kosztów po
dróży i straty czasu n ie  m ogą u czestn i
czyć w zgrom adzeniach ogóln yeh  odoy- 
wających się  w Krakowie, a tym sp o
sobem  pozbaw ieni są w szelk iego w pły
wu na wybór zarządu i całą akcyę T o
w arzystw a. Zgrom adzenia ogólne bo
wiem , składające się  przew ażnie jak to 
z natury rzeczy wynika, z członków b li
żej Krakowa i w K rakowie zam ieszka
łych , w ybierały i dyrekcyę i całą Radę 
nadzorezą, tak, że faktycznie dyrekeya  
i R ada nadzorcza w yehodziły  z wyboru  
nie szerokiej przestrzeni kraju, ale tylko  
K rakowa i najbliższej jego ok olicy11. T a
k ie g łów n e m otywy były przed 20  laty. 
I  n ie b y ły  one bez racyi w wielu  
w zględach .

W tedy w ięc nastąpiły radykalne 
zm iany. D w udziestu  dwóch członków  
Rady nadzorczej wedle zm ienionych, a 
dziś obowiązujących statutów , bywa w y
bieranych nie jak dawniej w  Krakowie 
przez ogólne zgrom adzenie, ale w okrę
gach w yborczych w całym  kraju. Tym  
sposobem  ubezpieczeni z każdej okolicy 
mają w  R adzie nadzorczej, która jest  
w ażnym  czynnik iem  w zarządzie T ow a
rzystw a, w łasnych  już przez siebie sa 
m ych w ybranych delegatów , i/yrektorów  
Tow arzystw a wybiera lub m ianuje Rada  
nadzorcza, a ń ie jak  dawniej zgrom a
dzenie ogólne. W ażne więc i zasadnicze  
nastąpiły zm iany w  organizaćyi zarządu 
T ow arzystw a i atrybucyach zgrom adzeń  
ogólnych , a m imo to wniosek, którym  
się  dziś zajm ujem y, w pierwotnej sw o
jej czystości przychodzi znów do dy- 
skusyi. Prawda, że nie zm ieniła  się  od
leg ło ść  zam ieszkania od Krakowa l i 
cznych członków Tow arzystw a — i w tym  
jednym  w zględzie nastąpić n ie m ogła  
żadna zm iana —  chyba za zm ianę przy- 
jąćby m ożna u łatw ien ia  i wzrost środ
ków kom unikacyjnych, jakie w ostatnich
latach powstały.

W nioskodaw cy żądają, aby obok li
cznego ciała o w ażnych atrybucyach  
w zarządzie jakim  jest Rada nadzorcza, 
pochodząca już z wyborów lokalnych, 
stw orzyć drugie ciało rów nież z w ybo
rów pow stać m ające t. j . zgrom adzenie  
delegatów . Na zarząd w ięc wywieraćby  
m iały w pływ  aż dwa liczne cia ła  w ybie
ralne, a czy w pływ  ten byłby zaw sze  
zgodny w  zapatryw aniach i jednolity , 
czy n ie w ynik łyby spory o prawa i kom- 
peteneye, czy n ie w ytw orzyłyby się  r> 
żn ice poglądów, tego stanow cze już
z gory przesądzać m oże nie należy; ale
obawiać się  w olno i trzeba, rachując się 
ze słabością  natury lndzkiej i mając na 
uwadze tę prawdę doświadczeniem  stw ier
dzoną, że każde ciało z wyborów po
w sta łe , pragnie zw ykle rozszerzać swoj
zakres w ładzy }  zdobyw ać obszerniejsze  
prawa dla siebie.

Czy więc postaw ienie obok sieb ie aż 
dw óch cia ł z wyborów powstały., t, y 
łob y  dobre dla in teresów  tow arzystw a  
czy taka nowa organ izacja , zastępująca  
dotychczasow ą już wypróbowaną 30-k il-  
koletnią praktykę, i która dzięki logu  
tak św ie tn e  w ydała rezultaty, je st  wska
zaną i potrzebną, co najm niej pow ątpie
wać w olno. W praw dzie wnioskodawcy  
zastrzegają się  stanow czo, że n iechcieli 
w nioskiem  sw oim  naruszać 
dzisiejszych  praw, atrybucyj, formy w y
borów i zakresu działan ia Rady nadzor
c z e j ; — ale n iestety w przyszłości to 
nie od nieb zależeć będzie. Bo gdy raz 
pozbaw im y upraw nionych obecnie do 
brania osob istego  udziału w  zgrom adze
niach  ogólnych  ich praw, i atrybucye 
dzisiejszych  zgrom adzeń przeniesiem y w 
całości na in sty tu cję  delegatów , wów 
czas ci d tleg a c i będą w pełnem  prawie 
zm ieniać statut, jak im się podobać bę
dzie, i oznaczać zakres czynności tak 
dla sieb ie jak i dla Rady nadzorczej, a 
od ich u ch w ał do n ikogo już apelacji 
n ie będzie. T ym czasem  dzisiaj n ic po
dobnego stać się  n ie m oże. Bo przypu
szczając teoretycznie, że gdyby naw et 
które zgrom adzenie ogólne pow zięło ja
ką uchw ałę w brew  opinii Rady, n iez g o 
dną z dobrom towarzystw a, lub narusza
jącą zasadniczo jeg o  dotychczasow ą or- 
ganizacyę, to zanim by taka uchw ała u- 
zyskała m oc obowiązującą i sta ła  się  pra
wem , z pewnością najb liższe następne  
zgrom adzenie ogólne zebrałoby się  w in 
nym  i liczn iejszem  k o m p lec ie , aby po
praw ić złe, które się stało i obronić od 
m ożliw ych  szkód in sty tu cję . S łyszym y  
Dieraz; zbyt m ała ilość członków  bierze 
n dzia ł w ogólnych  zgrom adzeniach. Pra
wda. A le  d laczego? Oto d la  tego, że 
w zrost i rozwój towarzystw a je st  ciągle

L iczba ta jednak do p ew nego maximum  
m usiałaby być ograniczoną.

W ogóle znalazło w  kom isyi w yraz  
to zapatryw anie: że w niosek tak zw. 
pokueki, tak jak je s t  postaw iony, nie 
kwalifikuje się do przyjęcia i że należy  
szerszym  kołom  u łatw ić w ykonyw anie  
praw sw oich  na ogólnyeh zgrom adze
niach. A że bez w ątp ienia  n ie  leży w in - 
tencyach w nioskodaw ców  zm ieniać zasa
dniczo dzisiejszej organizaćyi, pod któ
rym to w zględem  istn ieją  obawy, przeto 
w razie w prow adzenia w ybieralnych  d e
legatów  z danych okręgów wyborczych, 
należałoby wszystkim  innym  członkom  
pozostaw ić statutem  w srow ane uczestn i
czen ie w zgrom adzeniach ogóln ych .

Gdyby ta droga pośrednia okazała 
się m ożliwą, a rada nadzorcza zgodziła  
się  na ten sposób za łatw ienia  tej spra
w y, byłoby zadaniem  kom isyi przedłożyć 
na majowem posiedzeniu  odnośne w nio
ski do zm ian statutów, o ile  takowe 
okażą się  potrzebne.

Po przeprowadzonej dyskusyi rada 
nadzorcza u chw aliła: „Poleca się komi
syi, aby wypracowała uzupełnien ie sta 
tutów w tym kierunku, by ułatw iając 
członkom  towarzystwa dalej zam ieszka
łym  branie udziału w obradach w alnego  
zgrom adzenia także i przez w ysyłaiA  * 
delegatów na koszt tow arzystw a, nie 
uszczuplić jednak w niczem  praw w szy
stkich członków  towarzystw a statutem  
zagw arantow anych."

¥  sprawach drogowych.
Z nad Wiara.

Przeozytawszy dwa głosy w spra- 
waoh drogowyoh w Gazecie Narodowej 
umieszozone, radbym także z mojego 
zakątka, gdzie może odmienne zaoho- 
dzą stosunki, parę słów dla wyjaśnie
nia sprawy dorzuoió, Niezaprzeozoną 
jest rzeezą. te  zw ykle patrzy się na 
jakąś ustawę oały kraj obowiązującą 
przez szkiełko stosunków swojej oko
licy, dlatego niejednemu wydaje się 
pewna ustawa w  tym lub owym kie
runku niesprawiedliwą, dlatego te ż  i 
w wszozętej obeonie polemioe tak ko
respondent „ze w si“ w nr. 24 kw ie
tnia, jak i autor korespondenoyi „Z pod 
Przemyśla" mają w ozęśoi słuszność, a 
w drugiej znowu ozęśoi jej nie inają.

I tak tradno się zgodzić z pierw
szym  w zdaniu, że dwory dostaroza- 
jąo materyały drzewne do dróg zna- 
ozniejszemi od gmin obarczone są oię- 
żarami, ohociaż mniej niż gm iny z dróg 
korzystają.

Jednak i kontrargnmenty korespon
denoyi „Z pod Przemyśla" nie wy trzy  
mują krytyki, bowiem wyjątkowo tyl 
ko wywożą dwory swoje płody rolne 
i leśne do miejso zbyta, przeciwnie 
przewozem tyoh płodów trudnią się 
głów nie w łośoianie, zwłaszoza tam, 
gdzie lasy na większą skale są ekąplo- 
atowane, gdzie też takie furmanki są 
nawet dość aasobnem źródłem zarobkn 
i utrzymania się włościan.

Mimo to nie da się zaprzeozyó, że 
obowiązek dostarozenia drzewa ohoó- 
by tylko do wysokości 5 pro. od 1 zł.

Sodatku, w w ielu  miejsoowośoiaoh na- 
er jest uoiążliwy, a przynajmniej jest  

ten ciężar nierównomiernie rozłożony, 
są bowiem wsie, gdzie m ostów nie  
ma, więo i drzewa dwór nie daje ża
dnego.

Odpierając jednak tw ierdzenie ko
respondenta „Ze wsi", że dwory za 
wiele do dróg konkurują, wpada k o
respondent „Z pod Przemyśla1' w inną 
przesadę, utrzymująo, że obszary dwor
skie za mało przyozyniają się do u- 
trzymania dróg, będąo zarówno z ka
żdym ozłonkiem gm iny tylko do 4 dni 
prestaoyi od budynku m ieszkalnego o- 
bowiązanymi, oo usiłuje udowodnić 
nieco paradoksalnem zestawieniem  oyfr, 
przytaozająo przykład, że dwór ma 
1000 morgów obszaru a tylko najwy
żej 10 domów, więo konkurenoya jego  
do drogi w ynosi 12 zł., podczas gdy 
gm ina o takiej samej rozległośoi ma
jąc 120 domów musi odrobić 480 dni 
wartości 144 zł. i

Pyta więo korespondent „Z pod 
Przemyśla" ozy byłoby sprawiedliwie, 
gdyby obszar dworski i do dawania 
drzewa nie był obowiązany? Ależ na 
odwrót możnaby zapytać: a oóżby się 
stało, gdyby w  takiej na przykład 
przytoozonej miejscowości żądny oh mo
stów nie było, lub gdyby dwór woale 
żadnego lasu nie posiadał?

Wadliwość ustawy drogowej nie le 
ży zatem w podniesionych przez kore
spondentów zarzutach, leoz raczej w 
tem, że prestacyę w naturze po 4 dni 
od domu zarówno nakłada na gospoda- 
rza mającego 8  do 16 morgów gruntu 
i posiadająoego dobry zaprzęg koni, 
któremi dziennie 2 do 4 zł. zarabia i 
drogi ciągle używa, jak i na biedaka 
mającego wprawdzie chałupinę, ale 
grunta 2 do 8 morgów i  żadnego po- 
oiągowego bydła, który więo z drogi 
woale nie korzysta, bo tylko pieohotą i 
najozęśoiej boso ohodzi.

W oełn zaś usunięoia złego nie by
łoby Woale praktyoznem wraoaó do da
wnego zwyozaju, żeby gmina robotę, 
a dwór materyały dawał, jak to kore
spondent „ze wsi" proponuje; a było
by znowu wielce niesprawiedliwe, gdy
by rozkład ciężarów drogowyoh podług 
wysokości podatków zaprowadzić ohcia- 
no, jak to w projekcie korespondenta 
„z pod Przemyśla" między wierszami 
ozytaó się daje. Najsłuszniejszą bowiem  
podstawą do rozkładu tego oiężarn jest 
zasada: że kto więoej z drogi korzysta 
i  ją  zużywa, ten także do utrzymania 
jej więoej przyozyniaó się powinien, 
a więo powinno się konieoznie mieć 
wzgląd na ilość pociągowego do trans-

5ortów używanego bydła, jakie czy 
wór, ozy włościanin utrzymuje.

N ie przypisuję sobie oryginalności 
tego pomysłu, bo jeszoze za czasów, 
kiedy ś. p. hr. Władysław Badeni był

w W ydziale krajowym referentem dro
gow ym , podnoszono tę myśl na zje
ździć marszałków powiatowych przez 
W ydział krajowy zwołanym i myśl ta 
miała wielu zwolenników.

Gdyby więc kiedy w sejmie chcia
no tę zasadę uwzględnić, mogłaby ja 
kaś nowelka do ustawy drogowej takie 
zmiany wprowadzić: Dwory n ie były
by obowiązane dawać do dróg materyał 
drewniany, a koszt tegoż powinien się 
pokrywać z datków pieniężnych po 3 
lub 4  ot. od 1 zł. przez wszystkich za
równo płaconych. Prestaoya zaś w  na
turze byłaby dwojaką, piesza i oiągła; 
pierwsza mogłaby pozostać po 4 dni 
od każdego budynku m ieszkalnego; 
druga dotykałaby właścicieli sprzęża- 
jów wedle ilośoi tyohże zarówno dwor
skie obszary jak ozłonków gm iny, ku 
ozemu musianoby utrzymywać pewien  
kataster bydła pooiągowego z sprawie- 
dliwem uwzględnieniem używanego tyl
ko w gospodarstwie w miejscu, które 
wolne być powinno od roboty drogo
wej. Ktoby był obowiązany ao roboty 
oiągłej — ten byłby wolny od pieszej 
z budynków wymaganej i na odwrót.

J . N.

KRONIKA.
Ltoóto dnia 15 maja.

iadomości z dworu. Areyksiąże Rei
ner przybędzie do Lwowa 15. bm. i* będzie 
ojcem chrzestnym najmłodszej córeczki aicy- 
księcia Leopolda Salvatcra.

Areyksiąże Leopold Salvator mianowany 
został komendantem 30. p. p. stacjonowa
nego we Lwowie.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
ks. Eustachy Sanguszko powrócił do Lwowa.

Minister Jaworski bawił przez ubie
głe dwa dni świąt u siebie na wsi w Skwa- 
rzawie. Dziś udał się z powrotem do Wie
dnia. ,

Dyrektor poczt p. Seferowicz powrócił 
do Lwowa.

P . Przybylski, dyrektor teatru powrócił 
z Warszawy do Lwowa.

Mianowania. Sędziami powiatowymi 
mianowani zostali adjunkt sądowy Spirydjon 
Aleksiewicz w Tarnopolu dla Tłustego, ad- 
unkt sądu pow. Andrzej Karol Tangel w 
Wojniłowie dla Mielnicy.

Afijunktami sądowymi mianowani zosta
li: adj. pow. Edward Sobota w Skałacie 
dla Brzeżan, Franciszek Ksawery Niwiński 
w Bursztynie dla Brzeżan, Marcin Wierz
bicki w Drohobyczu dla Lwowa i Teodor 
Eichel w Uhnowie dla Tarnopola.

Adjunktami sądów powiatowych miano
wani zostali auskultanci: Marian Rappe dla 
Delatyna, Włodzimierz Pokrzywnieki dla 
Cieszanowa, Józef Franciszek Knntze dla 
Mielnicy, Julian Kulczycki dla Skałatu, 
Edward Szuliaławski dla Janowa, Piotr Źu 
kowski dla Wojniłowa, Hilary Józef Du- 
łewski dla Bnrsztyna, Stanisław Monne dla 
Brzozowa, d f . Maurycy Morgenroth dla N o
wego Sioła, Gustaw Maksymilian Dyduszyń- 
ski dla Uhnowa i Jnljan Dawidowicz dla 
Skałatu.

Rada szkolna krajowa zamianowała na
uczycielami szkół Indowych: Ferdynanda
Kłapę we Włosani, Dymitra Dudczaka w 
Pałahiezach, ks. Józefa Krośnińskiego na
uczycielem religii na Strnsinie w Tarnowię, 
Karolinę Hoszardową nauczycielką w Ka- 
mienobrodzie, Sabinę Jaworską, Julię Miel- 
nikównę, Teodozyę Sembratowiczównę i Ma 
ryę Szulmanównę w Kałuszu, Władysława 
Gawrońskiego w Kamienicy Górnej, Teodo
ra Gawlika w Błaszkowej, Antoninę Nowo- 
tnową w Łękach Górnych, ks. Teodora Ko- 
styszyna nauczycielem religii szkoły męskiej 
w Stryju, Grzegorza Rogowskiego nauczy
cielem w Kobakach, Kamilię Romaszkanó- 
wnę i Teodozyę Wilkowicką w Kutach, Ja 
na Domiszewskiego i Maryę Skalecką w 
Bóbrce, Michała Worobca w Wodnikach, 
Józefa Brzozowskiego w Dziewiętnikaeb, 
Bronisława Kulińskiego w Łanowcach, B a
zylego Wołoszyna w Horszowie, Michała 
Pasiekę w Łoszniowie, Dymitra Andrejkę 
w Trembowli, Michała Prodziewicza w Za
mościu, ks. Jana Dawidowicza nauczycie
lem religii w Brodach.

Przeniesieni*. Dyrekeya poczt i tele
grafów  we Lwowie przeniosła kasyera po
cztowego, Jędrzeja Dutkiewicza, ze Stryja 
do Lwowa (na Podzamcze), a asystenta po
cztowego Włodzimierza Lwa z Bochni do 
Stryja.

Przeniesieni zostali: sędzia powiatowy 
Ferdynand Hampel z Mielnicy do Miko
łajowa, oraz adjunkci sądowi Witołd 
Maczek z Szczerca do Drohobycza, Eu
stachy Teriecki z Delatyna do Szczerca, 
Wincenty Kriegseisen z Janowa do Sokala 
i Józef Horica z Nowego Sioła do Brodów.

Ze sfer wojskowych. Dzisiaj opuścił 
miasto nasze rotmistrz 7. p. uł. p. Gustaw 
K u h n, od kilkn lat komendant lwowskiej 
szkoły jednorocznych ochotników, przenie
siony do pułku dragonów w Pardubicach 
(Czechy). Pan Knhn cieszył się zasłużoną 
sympatyą i szacunkiem nietylko w gronie 
kolegów, ale także w szerokich kołach to
warzystwa tutejszego —  to też wszyscy z 
żalem żegnają go w nadziei rychłego zoba
czenia znowu we Lwowie.

Z armii. W miejsce spensyonowanego 
dywizyonera kawaleryi J. br. Rippa w Ja
rosławiu mianowany został A. hr. Hubner; 
pułkownik H. Polko został dowódcą 12 bry
gady kar., komendantem zaś 11 p. uł. 
podpułkownik J. Longard. Jen. 0 . Navari- 
ni przydzielony został do kom. land w. w 
Krakowie, a jen. H. Fleck we Lwowie.

W pieszej landwerze czynnej mianowani 
podpułkownikami: J . Schimak, Kolbuszowa, 
T. Ryndziak, Gródek, F. Michniewski, Kra
ków ; majorami: B . Zaruba, Jarosław, A. 
Peer, Buczacz, J. Giirtler, Kołomyja ; kapi
tanami I. ki.: O. Zawadil, Rzeszów, R Ko- 
tulski, Opawa, J. Stańkowski, Stryj. K. 
Maulik, Czortków, W. Liehman, Wadowice; 
kapitanami n .  kl.: J . Bartfeld, Kraków, 
L, Bodyński, Lwów, J. Nostadt, Żółkiew, 
H. Wolf. Przemyśl, I. Rausch, Kraków; 
porucznikami: W. Herwert, Kraków, I. Ko- 
warz, Przemyśl, J. Starka, Kołomyja, W. 
Tomaszek, Lwów, P. Mohyla, Kolbuszowa; 
podporucznikiem F . Liendl, Kocman.

W ułanach land.: majorem K. bar. Ve- 
ver, rotmistrzem II. kl. B. Strubiński.

W landwerze nieczynnej: kap. II. kl. 
W. Worobkiewicz, Czerniowce ; porucznika
mi: J. Biedrawa, Wadowice, F. Gołąb,
Stanisławów, K. Gattner, Wadowice, R. 
Kutzer, Sącz, F . Ferber, Złoczów, A. Kłu
sak, Kraków, K. Noe, Stryj; podporuczni
kami: J. Koubek, Żółkiew, M. Reinold Rze
szów, A. Griinhut i M. Siegel, Złoczów, J. 
Szwigler, Stryj; rotmistrzem I. kl.: A. An- 
thony v. Siegenfeld: starszym intendantem 
II. kl. J. Bobm we Lwowie, intendantem
H. Rittler w Przemyślu.

W żandarmeryi nr. 5 majorem L. MŁ-
delburg w Przemyślu; rotmistrzami I. kl.: 
A. Weinman i W. Pawłowski; II. klasy: 
E. Grzywa i R. Geyer; porucznikami: S. 
Friedberg i B. Staromiejski.

Lekarzami-asystentami w rezerwie mia
nowani: J. Bober, E. Bogusz, J. Bachrich, 
K. Eh lich, A. Brauner, L. Kronimns, W. 
Gerlich, K. Hofman, B. Wieprzowsky, Z. 
Nowak, K. Friedman, J . Truia i H. F i
scher; starszymi lekarzami: C. Kornhauser,
I, Marki, J. Tannenbaum i R. Giżyński. 

Podporucznikiem rachunkowym: K. Ka-
sztelewicz w 13 p. ułanów.

Promocye. Na uniwersytecie Jagielloń
skim dr. filozofii Roman Jarosiewicz, rodem 

Moskalówki, otrzymał stopień doktora 
wszech nauk lekarskich, zaś pp. Herman 
Lieberman, rodem z Drohobycza i Stefan 
Wojciech Mossor, rodem z Nowego W iśni
cza, otrzymali stopień doktorów prawa.

S la b . W sobotę, dnia 12. bm. pobło
gosławionym został o godzinie 1 w połu
dnie związek małżeński między panną Au
gustą Welsch-Welscheuau, córką p. Karola 
i śp. Augusty z Englów Welsch-Welschenau 
a p. Arturem Schellenbergiem, wspólnikiem 
firmy August Schellenberg i Syn we Lwo
wie.

Żmii. na własności. Majątek Pękowi- 
ce, tuż pod Krakowem położony, przeszedł 
z rąk p. Marfiewicza na własność p Gray- 
bnera.

D z iś  odbywa s ię  wybór uznpełniający 
jednego członka do Rady miejskiej, spowo 
dowany rekursem p. Jagermana do trybu
nału administracyjnego przeciw orzeczeniu 
Rady miejskiej, uznającej swój wybór za 
prawidłowy. Trybunał administracyjny, jak 
wiadomo, uznał wybór 99 radnych za na
leżyty a unieważnił z powodów formalnych 
tylko wybór Jerzego hr. Borkowskiego, któ
ry był kandydatem i komitetu obywatelskie
go i opozycyjnego. Dzisiejsze głosowanie jest 
bez ożywienia, nie ma bowiem zupełnie 
kontrkandydata a ci, którzy głosują oddają 
głosy na hr. Borkowskiego.

Zielone Ś w ię tu  nie dopisały — niwe
cząc tysiące wymarzonych planów, gorących 
życzeń i nadziei. Ileżto z takiem npragnie- 
niem układanych zabaw, wycieczek, majó
wek spełzło na niczem z powodu bezlito
snego -deszczu, który począwszy od godziny 
11 rano w niedzielę, padał sobie z małemi 
przerwami przez dwa dni, nie bacząc wcale 
na strapione miny i pospuszozane na kwintę 
nosy spragnionych odetchnięcia świeżem, 
pozamiejskiem powietrzem Lwowian. Pomi
mo deszczn jednak plac wystawy krajow ej 
zwiedziło wczoraj i onegdaj przeszło 2000  
osób.

Uroczystość strzelecka rozpoczęła
się w niedzielę nabożeństwem w kościele 
0 0 .  Franciszkanów. Na czele pochodu ze 
strzelnicy do kościoła postępowała muzyka 
„Harmonii1*, następnie chorąży, król, mar
szałkowie i goście, poczem w tym samym 
porządku wrócono na strzelnicę. Po południu
0 godzinie 3. udali się strzelcy z p. prezy
dentem miasta Mochnackim na czele do mie 
szkania króla kurkowego, na ulicę Ormiań
ską, skąd udano się w powozach na strzel
nicę. Wjazd króla powitano strzałami z mo
ździerzy i muzyką „Harmonii". Wszedłszy 
na strzdnicę król p. Stanisław Platowski, 
złożył insygnia królewskie i ogłosił bezkró
lewie, naBtępnie marszałkowie złożyli laski, 
a wreszcie królowi wręczono medal pamią
tkowy. Strzelanie trwać będzie przez cały 
tydzień bieżący codziennie od godziny 3 po 
południu do godziny 7. wieczorem prócz 
soboty, w którym to dniu strzelanie rozpo
cznie się o godzinie 9 rano. W nadchodzą
cy poniedziałek odbędzie się o godzinie 5. 
po południu wymiar strzałów, we czwartek 
zaś dnia 24. b. m. obwołanie króla i wrę
czenie mu oznak królewskich.

Powszechna wystawa krajowa 1894.
Niejednokrotnie już wspominaliśmy, iż pier
wotne rozmiary wystawy krajowej nad 
wszelkie spodziewanie urosły i spotężniały. 
Najlepszem zaś słów naszych potwierdze
niem jest liczba budowli piętrzących się 
obecnie na wzgórzu stryjskiem. Kiedy przed 
rokiem rachowano zaczętych bądź deklaro
wanych budowli 50, dziś liczba ich wynosi 
122 a jest jeszcze prawdopodobne, iż za dni 
kilka sięgnie nawet wyżej. Z przytoczonych 
dyrekeya wzniosła około 50, instytucye zaś
1 osoby prywatne dźwignęły resztę bndowli. 
Oto mniej więcej dokładny w dowolnym 
porządku ich wykaz. Dyrekeya wybudowała: 
pałac sztuki, gmach przemysłowy z anna
łam i, pawilony dziennikarstwa, poczty i te
legrafu, uniwersytecki, szkół, Wydziału kra
jowego, salę koncertową, halę maszyn z a- 
neiami, kotłownię, wieżę wodną, halę rol
nictwa, pawilon drobnych motorów, boisko 
z działami gimnastycznym i strażackim, pa
wilon leśnictwa i łowiectwa, cerkiew, dzwo- 
nicę, częśó chat etnograficznych, dwór szla
checki, akwarium, pawilon architektury, 
Matejki, Stachiewicza („Wieliczka"), „pracę 
cobiet", strażnicę pożarną, stajnie dla koni 
luksusowych i roboczych (w liczbie 6), loże 
gastronomiczne („Kohhalle"), garderoby, 
pawilony dla orkiestry, fontanny, liczne 
magazyny i miejsca ustępowe. Budynki pry
watne zaś są następujące: pawilony arcyks. 
Albrechta, ks. Sanguszki, hr. Badeniego 
jszkolny), hr. Potockich z Krzeszowic i 
Łańcuta, hr. Mierowej, miasta Lwowa, p. 
RojowBkiego, korozyński, sanitarny, kawiar
nie arabska i narodowa, cukiernie pp. Szol
ca, Zimmera, pawilony pp. Lityńskiego,
' )rehera, Schleichera, Niemojowskiego, Kó
zek rolniczych, Zieleniewskiego, panorama, 
pawilony ministeryum domen i lasów, dy
rekcyi skarbowej, pp. Bałłabana, Brand- 
stattera, Czyńskiego, Gerarda, Baczyńskiego, 
br. Poppera, cukrownia tłumacka, mleezar- 

p. Cegielskiego, stajnie hr. Siemieńma
skiego, br. Romaszkana, br. Brunickiego, 
wiatrak żelazny, Clayton i Sbutlewortb,

tartak, pawilony państwa Brody, amerykań
ski „saloon“, Stillerówka, Towarzystwa za
liczkowe, dwór ruski, częśó chat etnogra
ficznych, pawilony br. Dębickiego, pp. 
Górnego, Groedlów, Jankowskiego, sukceso
rów Kiselki, Kondratowicza, Goetza, Ka
czyńskiego i W olińskiego, Zagórskiego, 
Bergtrauma, Plohna, wreszcie oranżerye. 
Nadmienić jeszcze należy, iż dokładne obli
czenia podają 45 .000  m. kw. dachn i że 
wszystkie budowle są odpowiednio aseku
rowane.

Lwowska kolej elektryczna. Pró
bna jazda na kolei elektrycznej odbyła się 
w nocy z soboty na niedzielę dwoma wago
nami przez ulice Kopernika, Słowackiego i 
Sykstuską i wypadła pod każdym względem  
zadawalniająco.

Morderstwo k s. Ardana. W sobotę 
zakończoną została w Przemyślu rozprawa 
przeciw Hoszowskiemu, mordercy ks. Arda- 
na. Wszyscy przesłuchani świadkowie w 
liczbie 20 potwierdzili zarzuty aktu oskarże
nia. Obrońca dr. Doliński wniósł o odrocze
nie sprawy, a to celem zaciągnięcia opinii 
fakultetu medycznego, ponieważ parere  le
karskie co do Nosalikówny, sporządzone bez
pośrednio po fakcie, nie zgadza się z orze- 
ozeniem, wydanem następnie, oraz celem zba
dania stann umysłu obwinionego. Lekarze, 
dr. Lityński i Keller, wyjaśnili, że sprze- 
czuości wynikły z tego, ponieważ wówczas 
Nosalikówna twierdziła, że bawiła się pisto
letem, który był nabity śrutem. Później do
piero znaleziono w twarzy tkwiącą dotych
czas kulę. Na podstawie tych wyjaśnień le 
karzy trybunał odmówił wnioskowi obrdficy. 
Po ostatnich wywodach prokuratora i obroń
cy, przysięgli potwierdzili jednogłośnie wszy
stkie pytania, a trybunał zasądził Hoszo
wskiego na karę śmierci przez powieszenie. 
Obrońca wymówił sobie trzy dni czasu do 
namysłu. Obwiniony podczas ogłoszenia wy
roku drżał cały, a po wygłoszeniu wyroku 
zemdlał.

t  Jan hr. Tarnowski, były marsza
łek krajowy zmarł w Dzikowie dnia 11. 
bm. o godzinie 7 wieczór. Zmarły urodził 
się w r. 1835 z Jana i Gabryeli z hr. Ma
łachowskich hr. Tarnowskich; był najstar
szym bratem licznego rodzeństwa, mianowi
cie niezapomnianego Juliusza, który zmarł 
bohaterską śmiercią w roku 1863, Stani
sława, prezesa Akademii, oraz Waleryi hr. 
Mycielskiej i Janowej Tarnowskiej z Cho
rzelowa. Po ukończenin nauk osiadł w dzie
dzicznym majątku Dzikowie, bogatym w 
skarby sztuki i zabytki starożytności; oże
niwszy się w r. 1861 z Zofią Zamoyską, 
prowadził życie ziemianina dbałego o roz
wój wzorowego gospodarstwa i obywatela 
śledzącego pilnie wszystkie kraju potrzeby. 
B ył prezesem Rady powiatowej w Tarno
brzegu, posłem na Sejm krąjowy, prezesem 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego, człon
kiem Izby panów i tajnym radcą, wreszcie 
marszałkiem krajowym przez la t blisko 
cztery od 17. listopada 1886 do 21. wrze
śnia 1890. Złożywszy urząd marszałka, po
wrócił znowu do swego ukochanego Dziko
wa, aby dalej pracować na niwie ojczystej. 
Nie przestał jednak zajmować się dalej gor
liwie sprawami kraju. Jako poseł u* Sejm 
położył wielkie zasługi około gospodarstwa 
i rolnictwa krajowego, a pełnił zarazem o- 
bowiązki prezesa komisyi melioracyjnej. 
Zmarły pozostawił wdowę oraz czworo 
dzieci, Zdzisława, Juliusza ożenionego z hr. 
Starzeńską, Adama i Zofię Stanisław ow ą. 
Siemieńską.

Śmierć Jana Tarnowskiego odczuje go 
rąco i boleśnie kraj cały i całe społeczeń
stwo polsk.e. Wydział krąjowy na wieść o 
tym smutnym wypadku, postanowił wywie
sić na pałacu sejmowym czarną chorągiew, 
złożyć u trumny zmarłego wieniec, wysto
sować do małżonki zmarłego pismo kondo
lencyjne, a wreszcie wysłać na pogrzeb de- 
putacyę złożoną z ks. Sanguszki i pp. dr. 
Wereszczyńskiego, Jędrzejowicza i  Sawcza- 
ka, oraz deputacyę urzędników Wydziału 
krajowego Pogrzeb odbędzie się w Dziko
wie w środę rano.

t  Helena z Bodyńskich Baszczyń
ska, małżonka kasyera Banku zaliczkowego, 
po długich i ciężkich cierpieniach zgasła o- 
negdaj we Lwowie w kwiecie wieku. Śmierć 
śp. Heleny, która przecięła pasmo dni w 
wiośnie życia, okryła ża.obą prócz stroska
nego małżonka i powszechnie szanowaną ro
dzinę państwa Bodyńskich, rejentostwa w  
Złoczowie, szerokie jeszcze grono dalszych 
krewnych. Zal głęboki, jaki towarzyszy jej 
zgonowi, niech będzie osłodą pozostałemu 
małżonkowi i rodzinie w ciężkiej ich bole
ści. Eksportacya zwłok do grobowca fami
lijnego odbyła się wczoraj przy licznym u- 
dziale przyjaciół i znajomych na cmentarz 
Łyczakowski

Ze staeyi ratunkowej. W niedzielę 
rano przybiegła na staoyę ratunkową ko
bieta z dzieckiem na ręku, które omdlało 
jej na ulicy. Dziecię było już uieży w e ; naj - 
energiczniejsze środki natychmiast zastoso
wane, nic pomódz nie zdołały. Rozpacz 
biednej matki opisać się nie da. Zawezwa
na komisya sądowa spisała protokół. — 
Wieczorem o godzinie wpół do 10 wezwa
no pogotowie ratunkowe na ulicę Źółkiew- 

Po przybyciu na miejsce zastano ro
botnika tramwajowego Michała Martyniaka, 
który dostawszy się pomiędzy dwa wozy 
tramwajowe, doznał zgniecenia klatki pier
siowej. Po udzieleniu natychmiastowej po
mocy odwieziono go do szpitala powszech
nego.

Zapiski policyjne. Z domu nieule
czalnych przy ulicy Kurkowej umknął w 
niedzielę Henryk Zagórski, były nauczyciel 
ludowy i dotychczas nie został odsznkany.

A. C., idącego z żoną do kościoła, na
padli przy ulicy Pijarów dwaj murarze An
toni i Józef Symieta, którzy go laskami po 
głowie i plecach pobili a potem uciekli. — 
Przez okieuko otwarte w pomieszkaniu przy 
ul. Zielonej 1. 34 skradł niewiadomy spraw
ca ubranie i koszulę. Szkoda wynosi 25 zł.

Dom Jana Matejki. Komitet, ustano
wiony dla uczozenia pamięci Jana Matejki 
ogłasza odezwę do wszystkioh, którym zale
ży na uczczeniu Matejki, ua utrwaleniu jego 
działauia, na zaznajomieniu swoich i obcych 
z jego pracami, z prośbą, aby przyczynili 
się choć najmniejszym datkiem do pomno
żenia funduszów instytucyi i rozpowszechniał 
po kraju składkę, choćby bardzo drobną.

Toast na cześć dziennikarzy pol
skich w czasie uroczystości w Czemiow-
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Głosy publiczności.
(Rubryka płatua po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Podziękowanie.
W szystkim  przyjaciołom  i znajom ym  

tak m iejscow ym  jak i zam iejscow ym , 
którzy raczyli w sm utnym  obrzędzie po
grzebania ś. p. H elen y  w ziąć udział, 
składam y na tej drodze nasze najszczer
sze podziękow anie.

W ładysławowie Bodyńscy.
Gwidon Baszczyńscy. S ta n  powietrza. W obu ubiegłych 

dobach padał chwilami deszcz, —  dziś po
chmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 16. mąja br. 
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku południowo zachodni, o śre
dniej prędkości 4 mwek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
„ku'0-f-15°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 70% .

Opadu nie będzie, pogoda.

J n tr o  d. 16. maja: św. Jana. —  św. 
Pełachii.

Ostatnie wiadomości
Praska Politik donosi, że namiestnik 

styryjski hr. Kellersperg i prezydent szląski 
dr. Jiiger zostaną usunięci —  pierwszy 
z powodu sprawy luelochskiej, drugi z po
wodu sprawy ostrawskiej. Do Opawy m iał
by na miejsce Jiigra przyjść hr. Couden- 
hove, wiceprezydent namiestnictwa w 
Pradze.

Ignatiew został ponownie na trzy lala 
wybrany prezydentem słowiańskiego Towa
rzystwa „dobroczynności1*. Zgromadzenie 
uchwaliło wydać słownik słowiańsko-ma- 
diarski i wyraziło swoje sympatye dla no
wego czasopisma H alicko-B usshj Wiestnik 
(w 1 etersburgn) poświęcony interesom „Rus- 
skichu, galicyjskich i węgierskich.

Kijów ma przestać być K-rtecą pierwszo-
('L<l tę rubrykę redakcja nie odpowiada),

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój d ługoletn i zakład  
dentystyczny

z  W ied n ia  do L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2—5 pop.
W  niedziele i święta od 9 —12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

od  8 —9  p rz e d p .
TELEGRAMY

Dr. Kazimierz KADEN
ord yn u je  jak  zw yk le  

od. ±. Czerwca 
w  Iw o n ic z u .

N ic tak n ie  dowodzi skuteczności ja
kiego lekarstw a, jak zapam iętała konku
r e n c ja , którą ono napotyka; taki je s t  
los Santalu Midy zażyw ającego n ie s ły 
chanej w ziętośei przeciw  w szelk iego  ro
dzaju upływom . S a n ta l Midy ma za sobą  
czystość, skuteczność, nie utrudza żo łąd 
ka i nie w yw ołuje bólów w krzyżach i 
kolek, które są następstw em  zażyw ania  
S antalu , pochodzącego ze sklepikowej 
sprzedaży, z m ięszanego n ajczęściej z e- 
sencyą kopaiwy i cedru. Na każdej ka
psułce znaj luje się  nazw isko Midy.Dział ekonomiczny

— Otwarcie kolei S tan isław ów -W o- 
ronienka nastąpi dnia 15 listopada.

— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenrerein" ogłasza niewypłacalność Her- 
sza Nomisa we Lwowie.

W słynnej panoramie p lac H alick i 
12 obecn ie „Kolonia ze słyn ną katedrą11 
zew nątrz i w ew nątrz i okolice nadreń- 
skie z zam kam i raubritterów.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.Wiadomości giełdowe.

1 «ów Jui.. 15. maja (Z Izby h»nd;uwej

Akcje *a szl»i<» KoIh- g»t Karol* Bulwk* 
200 *1. ui. k. <415-00 do i18 00. Kolej Lwu w -i!ł« n. 
Jaaaka po 300 u. w. *. 27600 Jo 279 00 

potocznego po 200 *ł. a \ 410 — Jj —
Banku kredyt, gali", po 200 *.\ w i . - i > " 5. - 

Listy zastawne xi- loOsf.: tuman hiuot. a* 
3% losow. w 4 1 lat. tol-lOJo 10180, 5% 1 10“/,

Jesteś jak dziecko, któremu się zachciewa 
gwiazdki z nieba! nie chcesz pojąć niemożliwości, 
a przecież sam tak często z tern liczyć się musisz! Da widzenia jak najprędzej, będę się starać, by cię, jak mówisz, oczarowały moje oczy !

Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich piufissyoni- 

stów ustanowiłem wyjątkowe

i  B EZ K R W IST O ŚĆ , liLADACZKA  
A MENO Jt R U D E  A,

^ DYSMKNORRIIOEA, ZORZY, etc.

m  mm. M. JL mm. t  «»
nadszedł w ielki wybór

w szelkich trykotow ych tow arów , sask ieh  pończoch, skarpetek , tak ie
pończoszek i sk,arPe*®„ ẐLe*®V.' anS*el»kleh pledów , desrezochro-

iiow , najnowszy eh k r a w a te k , manszet i kołn ierzyków .
Poleca po stały oh najmierniejazyoh cenach 5616

GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELI2NY i PŁÓTNA
F. S. B A R D A S Z A  we Lwowie

u lica  T eatralna 1. 9 ,  naprzeelw  K atedry.

ceny zmzone
n a  w s z e lk ie  p o tr z e b n e  m a te r y a ły ,  
c o  p od aję  d o  p o w sz e o h n e j w ia d o 
m o ś c i S z a n o w n y c h  pp . m a jstr ó w . 

Główny skład farb I materyałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1, 38. 5539oLUBIEN IWONICZ

W  I f O f f l  l i d  5I I I 1B
i konfekcje damskie^

we wielkim wyborze £
j\x±; n a d e s z ł y  do m a g a z y n u

własnej uprawy, dostareza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., młody 

2 litry złr. 4‘80. 5181
Benedykt Hertl, w łaśc ic ie l dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

ulica Karola Ludwika i. 3
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Meble żelazne
osobny magazyn na I. 
piętrze: Łóżka, łóżecz 
ka" dziecinne , kołyski 

łóżka składane.

MATERACE
druciane po zł. 12 '— i 

od najzw yk lejszych  do cajwykwiut-j**-  L*- nowp0o &
niejszycb  w wielkim  wyborze P °|Umywa)nie zwykłe od z ł. 3 50, i kancela- 

n a j l l i ż s z y c h  C m ic h  ryine z rezerwoarami. Postumenty na su
knie. Drabinki składane. Klozety pokojowe 

torfowe i wodne

Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

D ra WLAD. M M O M O  A n t o n !
poleca 5571

H A L S K I

Stawne wspaniałe klattowskie
goździki 5511

wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 
płomami pochwalnemi. Polecam następują
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obecnym kwiatów:

12 różnych gatunków złr. 2-50,
25 » «50 „ .  „ 9-50,

K'0 „ „ „ 1 8 - ,
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł. 8, 50 sztuk 4-50. Bogaty wybór pelar
gonii, wszelkiego rodzaju fubeyi, róż, geor- 
ginii itd. Katalogi gratis. Józef Walter,
specyalny hodowca goździków w K lat tan.

handel towarów żelaznych 
w e L w o w ie , plae MaryackI 1.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  od w y r a z n .

ŁÓŻKA ŻELAZNE składane po złr. 6’- 
żelazne orzechowo lakierowane po złr. 

16'— i 18-— poleca P io t r  C hrząstow skJ, 
handel żelazny we Lwowie, plac K apitul
ny 1 (naprzeciw katedry)

KOŁDRY szyte z wełnianego atłasu od 
750, z jedwabnego od zł. 12’50, Mate- 

raea włosienne od zł. 15-— , poleca po zna
nych niskich cenach Magazyn F. jK nauer. 
i  Syn Lwów, plac Kapitulny. Z a  d o b ro ć  i 
świeżość ręczy firma. 62

T ARANTAS prawie nieużywany, garnitur 
mebli i dwie pary pawi do sprzedania 

w dworku przy ulicy Stryj-kiej 1. 9 (obok 
rogatki). 59

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  piessa
angielskie, w ogromnym wyborze otrzy

mali S. GABRYEL & J . OULEBOWNIK, 
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 973

TYSIĄC TUTEK nieklejonyeh z dosko
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iża łow sk iego  
Lwów Przy odbiorze 5.000 sz tuk , poczta 
franco. 998

J ÓZEF W E ISS , zegarmistrz , konserwa
tor miejskich zegarów wieżowych od lai 

30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego U . t

W ym ln
893V, kilo złr. 1-30 i złr. 1'60 

poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedia we Lwowie.

K ILKA znakomitych dzierżaw większych 
i mniejszych tanio do wzięcia. Bliższa 

informacya: Agencya B o b o s z y ń s k i e g o ,  
Lwów, Wałowa 23. 66

Z NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

MASŁO świeże, czyste (bez tłuszczu) roz
syła w pakietach, rozsyła 5 kg. za po

braniem po 4 złr. 40 ct. W. Sehechter Za
leszczyki. 55

fkO  W Y N A JĘ C IA . W realności przy u- 
Lf licy Stryiskiej 1. 9, obok rogatki w po
bliżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej re lnośei 
lub w kancelaryi galicyjskiego Towarzy
stwa chowu koni. 48

INSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U

Koncypienta
poszukuje

adwokat Dr. Dundaczek
I f c T i s i ł s n n . . 5635

D O SK O NAŁĄ 5300

H m & H
poleca stary handel 4

W O H Ł A
L w ów , Sykstnska 6.

i mir u l  J. M r j(A&Yś
5529

w K o r n e u b u r g u :
Płyu restytucyjny dla k ni,
P łyn gośćcow y,
Proszek Kornenburgski,
Kit do kopyt,
Maść i m ydło bresolinow e,
Tłuszcz na kopyta,
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie 

rząt,
TrucLna na szczury i m yszy , 

trzyma na składzie i poleoa 
poleca 4861

DO PRA K TY K I poszukują 
i norym

b e rs k ic h  A. Faliszewskiego w Przemyślu.
UCZNIA

handel towarów korzennych^ i norym-

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżmy. 448

Vindobona bicykl
najlepsze i najtańsze. Cenniki gratis. V ln  
d o b o n a  I .  i I I .  zł. 230, I I I ,  złr. 170, 
IV . złr. 150. Adelf Lang, Wien , I., KSrn- 
tnerstrasse 19. 560

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła ‘wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J . A ugenfeld, Wien, I. Sehuler-

etrasse 18.

I

Aląjzy HObner
L w ó w , R y n e k  1. 38.

Słodkie białe wino muszkatel. złr. 2 80
Czerwone wino stołowe muszk. „ 2'20
Słodkie brunatne Malaga „ 4-70
Dalmatyńska krew (Blutwe n) „ 3' —
Francuski koniak 3 gwiazdki „ 8'5"

Wszystko pod gwaraucyą w najdosko 
nalszym gatunku, stare, naturąlne. Po
cztą za pobraniem franco i oclone do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 
wysyła 5555

R . M AI TI
Capodistrla.

j e -a a  AA“ T r k u p u j e  sie d ro g ą  kaw ę s łodow ą w paczkach I I I  A l  / L  I  I I  żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
I I  r A l l / r i l l l  kartki pocztowej dostać 5 k i lo  lepszej, zdrowszeji 

^ L i  pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką z łr .  1 e)0

z fabryki słodowej Leopolda Schmieda w  Pradze.
I

Klozet), umywalnie, urządzenia kąpielowe
dla zakładów kąpielowych, hoteli, mieszkań pryw at
nych , przyrządy do hydropatyi, łaźni parowych, 
w anny  całe i rasiadówki systemu profesora Winter- 
nitza, fo te le  do kąpieli i wanny z dającem się regu
lować ogrzewaniem , całe urządzenia tusoów, poleca

M .  S T E I3 N T B F I
fabrykant c. k. uprz. aparatów do kąpieli i rząd. 

konc. Instalator wodociągów 
W i e d e ń ,  I I . ,  T a b o m t r a a a e  3 3 .

Kosztorysy do urządzenia wodociągów, pomp, razer 
woarów i ilustrowane cenniki gratis i fianeo. 

Patent Aparat do ogrzewania z kompietnem urzą
dzeniem tuszów od złr.f 40 do 20'!.

Fotele kąpielowe z grub. 14 cynku od złr 12 do 15. 
Fotele kąpielowe z regulatorem do ogrzew. zł. 20. 
Wanny z patent, ogrzewaniem (w 30 min. za 5 ct. 

»ęgla,aby wodę doprowadzić do 28°) zł. 26 do 4 .

Patentowany Przyrz d do ogrzi- 
wania dający się łatwo zastoso
wać do każdej drewnianej lub 
metalowej wanny zł. 16 do 20.

Klozety pokojowe i fotele po złr. 
10 do 26.

Wychodki salonowe całkowicie 
bezwonne złr. bo do tj5.

Warny z silnego cynku złr. 10, 
12, l i  i 16.

Rzymska pokojowa lainia paro
wa z tuszem i wanną złr. 45 
do 200. 5589

Z  p o w o d u  t e g o r o c z n e ]

WYSTAWY KRAJOWEJ
pow ięk szyliśm y o w iele nasze lok a le  sprzedaży. N adeszłe w łaśn ie w wielkiej ilości nowości wio
senne 1 letnie sprzedają się po n iezw yk le tani b cenach. Szczególniej za lecen ia  g o en e  i bez kon

k u ren cji są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1-30,1-50,1-75,

1-bO, 2 50, 2 90, 3 50, 4 50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po  1-80, 2-50, jedwabne 5 —, 9 —.
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 

2-50, 3‘—, 3 50, 4*50, 6‘—.
1.000 halek do prochu i Leszczu po 1-20, 1\50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50. 2 —, 2‘SO, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
n ianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególniejsza D nrtoina sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1 20, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2 50, 3 —, 3-50, 4-—.
300 garniturów „Leuvreu na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2> 0 garniturów „Bonrett" tkanych, składających się z 2 kap 
ca łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8— , 9•— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkewych zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1-50, 2"— i wyżej.

300 kołder 2 wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5*50, 650.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu-
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6‘75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4‘—, 5‘—, 6 '—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, T — i
1000 resztek chodników 8—lu  metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i  2'50.
Derki do podróży 3-50, 5 —, li'— , z imitaeyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm:arach po 5’/, metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelk ie z prow incyi n ad sy łan e zlecen ia  za łatw ia s ię  najsum ienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Złoty medal wystawy paryskiej 1889,

Tord-Tripe
znakom ity środek do zniszczenia

szczurów i myszy
FIRMA

poleca

H A N D L O W A
4000

W .C Z O P P
Lwów, Żółkiewska i. 2.

Knpeom znaczny rabat.

stare i nowe sprzedaj, 
najtaniej

EMIL WEINEJR
Wian I., Salztho.-yasae 4

Dr. med. Czesław Stiche
ordynuje 5605

* w  I 5 Z 3 r l s ‘b a d . z i e .
Mieszka Kreuzgasse Irsel Rugnn.

Stado Niegowickie
po śp. Atanazym Benoe

składające się : 5618

z 4 ogierów  rasy anglo-arabskiej, 
z 2 matek polnej krwi augielskiej, 
z 6 m atek rasy a rg lo  arabskiej, 
z 18 k laczy rasy anglo-arabskiej 

od roku do la t czterech, 
z 9 w ałachów  rasy auglo-arabskiej 

od roku do lat czterech

jest razem do sprzedania
w ciągu m aja, w m iesiącu  czerwcu  
bowiem  będzie sprzedane sztukam i 
w drodte dobrowolnej licy tacy i.

O glądnąć m ożna na m iejscu w 
Niegow ici poczta G dów , stacya  ko
lei Kłaj.

Sądotoa administracya 
masy spadkowej po śp. Benoem.

Premiowane

Kanarki Harcery
rozsyła za pobraniem pocztowem po 8 —10 
marek. Niepodobające się odbieram do ośmiu 
dni franco bez kosztów. Cenniki i spoBÓb 
postęyowania. W . H e e r in g , w  A ndreas* 
berg  427, prowineya Hanower. 5604

najnowsze
w iellim  wyborze

poleca najtaniej 5392

Szprpw anie M ato
PP. GRIMAULT i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w  leczeniu rzeżączek  bez 

.utrudzenia żołądka, które 
i zawsze pociąga za sobą uży
cie kapsułek z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

WeLwowie w aptekach 
W ewiórskiego, Ruokera, 
Beisera.

Lwów, Halicka 14.
W  n ie d z ie lg  i ś w ię ta  m a g a z y n  zam kn ięty .

jp .: Mikolascka 
Sklepińskiego i 

5157

Poesnkoje s i ę  5604

r o l n o  n i p  ziem d o m
z odpowiednią ilością lasu, w Ga
lic ji, w zdrowej okolicy, w blisko- 
śoi kolei, z pięknym i suchym do
mem mieszkalnym i parkiem, war
tość od 300 do 700 tjrsięoy złr. 
Źądanem jest udowodnienie czy
stego dochodu od włożonego w 
kupno i koszta kapitału, przynaj
mniej 4%■ Oferty z dokładnym  
opisem i wskazówką dotyczącą o- 
glądania i traktowania, przyjmuje 
Dr. Aleksander Rogalski, adwokat 
krajowy we Lwowie przy ulicy 

Karola Ludwika 1.

J A N
JARZY,': A

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac MaryackI
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju- ' *'• 
bilerskieh, złotych i sre- 

brnych po najniższych 
cenach.

W INA
1892 własnego zbioru: Hektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 ct 
Gutsverwaltung Schtoss Golltsch bel Go

nobitz, SutUteiermark. 5464

Skład kawy i herbaty
ARTUSA lOtalEGO

p o d  g o d łe m  „ S y r ju 8 z “
we Lwowie 

nlica Ossolińskich 1. 11, 
Filia rj. Trzeciego Maja 1. 2

poleoa 5300
N a jp r z e d n i e j s z e

V* kilo złr. 1 '—.
2ST ajlepsz©

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie ’/< kilo złr. 1 do 2 złr.
czysty, k u racy jn y , butelka 

1 złr, 80 ct do 5 '— zł,Koniak

G. i k. dostawca dworów. 
Patenta i  przyw ileje. 5559

UfxSICCATOR
5 m edali, 2 dyplomy i  herb państwa. 

O.usza wilgoć, niscezy radykal
nie grzybek drzewny itp.

Ostrzegam przed falsyfikatami. Żądać ra
chunku z marką fabryczną nExsiocator“.

Broszurki ilustrow ane, niezbędne dla każ
dego, wysyłam franco i gratis — Agentów 
poszukuję. Adres dla pism i telegramów

„ E x s ie c a t o r “ W ie d e ń .
W Krakowie nie posiadam filii.

V

T» \ '

/ V  ^v

S ' ,-J® .XiV
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&

Lwów,
ulica Karola Ludwika 3

poleca 5383

RAMY
Listwy na ramy, 

Albumy,
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,
Książki do nabożeństwa, 

Obrazy i obrazki,
Koronki, Różańce, Medaliki 

Krzyżyki etc.

jo  M z o  miń « c l .
Pan om  kupcom  n a  p ro w in c y i s to so w n y  ra b a t .

C enniki gratis i franco.

Fakryka parowa wyrobów stolarskich I
B R A C I  W G Z E L A K

we Lwowie
poleca

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oraz

wyroby budowlane
jak : drzwi, okna itd.

Utrzymuje na składzie 
gotowe krzesła,

stoliki ogrodowe składane, opaski do drzwi (Verkleiduuki), 
szlagllstwy, listwy do podłóg sosnowe 1 dębowe eto. 

Przyjmuje deski do strugania i wszelkie roboty w zakres sto
larstwa wchodzące po oenach umiarkowanych. 5586

O K R U C H Y  H E R B A C IA S E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. g a t u n e k  złr. 3 20 1 za k ilogram  franco
2 .  g a t u n e k  z łr .  2*—  j z opakow aniem

1 « .  Y M j f l L M  D l i
5069 Thee & Kum-Importcur, Briinn

Z p olecen ia  N:ijj<iśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
D yrekcję urzędu lo teryjn ego  gw arantow ana

XXIX. Loterya państwowa
z przeznaczniem na cyw ilne cele dobroczynne.

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy tem i:

1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzednimi i 2 następny
mi wygranymi po 500 z ł., 1 wygrana na 30.000 z ł .  z 1 poprze
dnim i 1 następnym wygranym po 250 z ł . ,  3 wygr. po 10.000 zł.
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 

złr., ludzteż wygrane na serje w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 21. czerwca 1894.
Jeden  los kosztu je  z łv . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z loBami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wied«ń, 

Riemergasse 7, (Jaeoberhof), lab też w miejscach sprzedaży tych losów. 
&ĘF~ Losy w ysy ła  się nie licząc n ie za porto,

Wiedeń w marau 1894.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
oddział loterji państwowych na eele użyteczności 

dobroczynności publicznej.
5624

Grand Hotel National, W ien
Talooretrasse. 5599

Najdawniej znany jedyny wielki hotel w iedeński, w którym nie liczy się światła i 
serwisu. 2000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf i telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętów parowych w najbliższem pobliżu. W razie dłuższego pobytu cena 

wedle umowy. Ou parle toutes les langues modernes.
A. H arham m er, dyrektor. F. M. M ayer, właściciel.

Ces. król. uprzywilejowana

raflie rya  splrytosii, faDryka r o i ,  likierów  i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T ^ P O Ó  W
JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA

polet*a najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, 6tarą starkę, rumy krajowe Jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezw onny sp irytus i

alkohol absolutny
100Im  do celów  leczn iczych . 4964

S k ła d y  d la  m ia s ta  L w o w a :  
u lica  K opern ika 1. 9, w  h an d lu  r  go E. R ied la  p lac  
M aryacki i w  g łów n ym  sk ład zie  w ód  m in era ln ych

u  l i  a a  K a r o l a  Ł u d w iU f l  I &.-------  -

Marka ochronna

j .  A . i x r r > F ! T  >  

nowo odkryty Proszek zamorski
zabija 1 niszczy bezpow rotnie

pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, mu
chy, mrówki, stonogi, mole, i  wszelkie owady.

Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone 
Andela plakaty.

Fabryka i w ysy łk a  w  drogueryi J. Andela „pod Czar
nym psemu w Pradze nlica Hnssa 13. 6678

We LWOWIE: Zyg. Ruokera apt. pod Srebrnym Orłem, P . Mikolaeeh 
apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska

B ie c z : W. Fusek apt.; B ia ła : E. K ruppa; B ro d y : W. Landesberr 
apt.; C Itodorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry s z ta k : Jan  Zaniewski apt.; Gródek' 
pod Lwowem: A. L ip p u ; G liniany: A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch apt.’ 
K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosiawski; K opyezyńee: 
M. Reder apt.; Kossów : S. Bursa apt.; Kraków : E. Radler apt., E. Stockmar 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Hawełka, L. Rosner apt., A. Sza
frański droguerya; K rosno : Jan Łazarowiez ; K u lik ów : B. Miaiołek apt.; Kuty 
Aleks. Zagajewski apt.; K ału sz: A. Szustow apt.; Jarosław : Wisłocki ap t; 
Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgrunn; Nowy S ącz : T. Gross- 
bard, S. Lieehtmann ; Nlemirów : K. Przedrzymirski apt. P rzem yśl: A. Fali
szewski. Sokal: Eug. Wysoezański apt. Snelia: C. Czernicki apt. S ta n isła 
w ów: A. Beil apt. Stare M iasto: A. Paluch apt., Tarnopol: F\ Jamrógiewicz 
apt., E. Frantz ap. T arnów : A. Berger, W. Mildner, S. Steissenberg i M, Ad
ler apt; W adowice S. Kurowski apt., T. fiauehberger. Z łoczów : Józef Gold : 
Ż yw iec: M. Pawluszkiewiez.

X  <XXXXXXX TOOOOOOOOOOOOt.

J A N  l H N A T O W K Z
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do w y
wabiania wszelkich plam

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIN A  wyciąga plamy tła- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row ych...........................................25

AUETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ot.
c a ł y ..............................s. . . 30

BRAZYL1NA prane w brazyli- 
uie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność pakiet ......................... 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z "farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
f l io n  .  . 2 5

J AYELINA wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon..............................20

K.WA8EK. w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbmdzonych pakieoik 
po 2 e t  i .................................... 40

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i  jedwabnych kawałek 25

OD ALINA nsuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśm, wilgoci, śmietanki, ro- 
Bołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe,
* papierń i bielizny, flaszka . 25

t^UlLAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
teiji nie traci, pakiet . . . J6

WYSKOK terpentynowy usuwa
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszoza mate
rje białe wełniane i  brudu i

 2

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Synek 1. 2. 31
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


